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Uroczystości kanonizacji A. Boboli 


Przebieg beatyfikacji w Stolicy Piotrowej 


Citta del Vaticano, 19. 4. (PAT) 

Dnia 17 bm. w pierwszy dzień Wielkiej 
Nocy odbyła się w bazylice św. Piotra ka- 
nonizacja błogosławionego Andrzeja Boboli, 
blos. Leonardi i blog. Da Horta. 

Już od wczesnego rana dziesiątki tysięcy 
pielgrzymów ciągnęły w kierunku Watyka- 
nu, przeciskając się po przez wąskie uliezki, 
wiodące na plac św, Piotra. Bazylikę przy- 
strojono na uroczystości kanonizacyjne Z 
niezwykłym przepychem, który wywarł na 
pielgrzymach katolickich z Polski, Hiszpa- 
nii, Włoch i wielu innych krajów potężne 
wrażenie, 

Wkrótce przed rozpoczęciem uroczystości 
świątynia została wypełniona po brzegi. — 
Przez całą długość bazyliki biegł środkiem 
szpaler, którym przybyć miał orszak papie- 
Ski, aby okrążyć konfesję i dotrzeć do tro- 
nu, znajdującego się w głębi głównej nawy. 
Nad tłumem przybyszów z Polski powiewa- 
ły sztandary z wizerunkami Matki Boskiej 
Częstochowskiej i Orła Rzeczypospolitej. 
Barwnością swoją zwracały uwagę liczne 
grupy pątniczek polskich w strojach fudo- 
wych, Odrębną grupę stanowili akademicy 
oraz uczniowie szkół podchorążych, 


Uroczystości rozpoczęły się od wniesienia 


trzech-chorągwiykościelnych, przedstawiają- 
cych trzech nowych świętych, przy czym 
choragiew św. Boboli jako męczennika, nie- 
siona była na miejscu honorowym tj. trze- 
cim. Z kolei Polacy wykonali hymn „Boże 
coś Polskę”, który napelnił świątynię potęż- 
nym głosem modlitwy.  Śpiewały również 
włoskie związki kobiet katolickich, po czym 
Polacy zaintonowali „Wesoły nam dzień 
dziś nastał”, 

W tym samym czasie ojciec św.*Pius XI. 
w sali paramentów obok wszystkich szat li- 
turgicznych, wdział pałszcz pontyfikalny i 
tiarę, po czym orszak papieski wyruszył z 
pałacu apostolskiego. przez schody królew- 
skie do Bazyliki, poczym poprzedzany przez 
gwardię szwajcarską, mistrza ceremonii, 
członków dworu, audytorów roty, 60 arcybi- 
skupów i biskupów, 26 kardynałów i innych 
dostojników kościelnych i dworu papieskie- 
go, 

Papież niesiony był przez służbę waty- 
kańską. na sedia gestatoria pod baldachi- 
mem, Wokół sedia gestatoria kroczyli ofi- 
cerowie gwardii szwajcarskiej i gwardii 
szlacheckiej oraz dowódcy gwardii palatyń- 
skiej. Za papieżem szedł dziekan świętej 
roty, lekarz papieski, a w końcu członkowie 
kapituły bazyliki św. Piotra, którzy powita- 
li ojca św. przy wejściu do świątyni, Tuż 
za ojcem Św, niesiono dwa flabelli tj. półko- 
liste wachlarze ze strusich piór, Wierni 
powitali papieża entuzjastycznymi oklaska- 
mi i okrzykami, 

Gdy orszak zbliżył się do pielgrzymów 
polskich na cześć Piusa XI rozległ się w ję- 
zyku polskim gorące i długotrwałe „Niech 
żyje”. Orszak papieski okrążył z prawej 
strony konfesję i główny ołtarz papieski, 
po czym przeszedł drogę pomiędzy konfesją 
a tronem papieskim, gdzie odbyła się nastę- 
pnie główna cerómonia. 

W t. zw. kwadraturze zajęli miejsca kar- 
dynałowie i biskupi, korpus dyplomatycz- 
ny, patrycjat rzymski oraz przedstawiciele 
dynastyj królewskich. Obecny był m, in. 
książę Danii i małżonka włoskiego następcy 
tronu, Na oddzielnej trybunie t, zw. postu- 
lacyjnej zajęło miejsce 150 O. O. Jezuitów 
ż generałem O. Ledóchowskim na czele, 

Po zajęciu miejsca na tronie papież przy- 
jął hołd posłuszeństwa św. kolegium, z ko- 
lej dziekan adwokatów konsystorza wygło- 
sił potrójną przemowę, na którą w imieniu 
papieża odpowiedział sekretarz spraw ka- 
Bonizacyjnych Bacci, po czym Pius XI od- 


czytał uroczystą proklamację trzech no- 
wych świętych i zaintonował dziękczynne 
„Te Deum”, podchwycone przez Chór Syk- 
styński pod batutą mistrza Perósi. 

Dzień świętego Andrzeja Boboli wyzna- 
czono na 16 maja, Następnie papież polecił 
odczytać msgr Bacci łaciński tekst kazania 
będącego pochwałą trzech nowych świętych. 
W części dotyczącej św. Boboli kazanie sta- 
wia go na wzór do naśladowania podkre- 
ślając jego bohaterstwo i męczeństwo oraz 
wyraża nadzieję, że nowy święty polski 
przyśpieszy dokonanie się jedności pomię- 
dzy chrześcijaństwem wschodu ł zachodu. 
Kazanie (homelia)'to kończy się inwokacją 
do trzech nowych świętych aby strzegli 
swoich krajów i całego Kościoła katolickie- 


go. 


Następnie kardynał Gaspari oznajmół, 
że papież udzielił obecnym odpustu zupeł- 
nego, poczym rozpoczęła się msza św., któ- 
rą przed konfesją odprawił kardynał dzie- 
kan św. kolegium Granito Pignatelli di Bel- 


monte, Podczas mszy św. Chór Sykstyński 
wykonał wielką mszę wielkanocną, napisa- 
ną przez mistrza Perosi, a odśpiewaną już 
cztery lata temu podczas kanonizacji don 
Bosco, 

Następnie odbyło się uroczyste złożenie 
papieżowi tradycyjnych, symbolicznych da- 
rów, związanych z kanonizacją trzech świę- 
tych. Dary składały się z żywych gołębi, 
wina, wody, chleba i świec woskowych, Dar 
świętego A. Boboli złożył papieżowi kard. 
Gaspari į kard, Boetto, Wśród orszaku znaj- 
dował się również rektor uniwersytetu Józe- 
fa Piłsudskiego oraz dziekan wydziału teo- 
logicznego tegoż uniwersytetu, Podczas 
mszy asystowali papieżowi na tronie trzej 
kardynałowie, Pod koniec nabożeństwa pa- 
pież udzielił wszystkim błogosławieństwa, 
po czym utworzył się ponownie orszak, któ- 
ry powoli posuwał się w kierunku pałacu 
watykańskiego, 

Papież niesiony na sedia gestatoria był 
szczególnie serdecznie żegnany przez tłum 


pielgrzymów polskich, którzy powiewa 
sztandarami, wznosząc okrzyki „niech żyją: 
Po nabożeństwie papież udzielił błogosła- 
wieństwa urbi et orbi (tj. miastu 1 światu). 
Na ukazanie się ojca św. oczekiwały na pla- 
cu św. Piotra nieprzeliczone tłumy wier- 
nych, Włoska młodzież katolicka zgroma- 
dziłą się przy wejściu głównym po lewej 
stronie, a po prawej zajęli miejsca plelgrzy- 
mi polscy ze sztandarami, Odziały gwardii 
palatyńskiej, grenadierów i piechoty wło- 
skiej utrzymywały straż porządkową, O E- 
13,20 papież , ukazał się w loży błogosła- 
wieństw, powitany wiwatami i oklaskami 
oraz dźwiękiem orkiestr. Wojsko sprezen- 
towało broń, Następnie papież, którego głos 
transmitowany był przez głośniki, udzielił 
wszystkim błogosławieństwa urbi et orbi. 
Wieczorem bazylika była wspaniale ilumi- 
nowana, ściągając na plac św. Piotra tłumy 
pielgrzymów, którzy podziwiali piękność 
świątyni skąpanej na tle ciemnego szafiro- 
wego nieba w strumieniach białego światła, 


Ojciec św. o rozmowie z marsz. Piłsudskim 


"_ Błogosławieństwo apostolskie dla P. Prezydenta R. P. 
Naczelnego Wodza i armii 


W sobotę papież Pius XI przyjął na spe- 
cjalnej audiencji kard. A, Kakowskiego 


wygłosił? do biskúpów dłuższe przemówie- 
nie, w którym wyraził na wstępie swoją ra- 


oraz 18 biskupów polskich. Ojciec święty dość, iż widzi u siebie episkopat tej Polski, 


Wizyta potejrchy Mirona © Polsce 


Bukareszt, 19. 4. (PAT) 

W niedługim czasie nastąpi wizy- 
ta w Polsce głowy rumuńskiego ko- 
ścioła prawosławnego i prezesa rady 
ministrów, patriarchy Mirona Cri- 
stea. 

Patriarcha Miron przyjał w piątek 
posła Rzplitej Arciszewskiego i omó- 


wił z nim szczegóły wizyty. Przyjazd 


patriarchy Mirona do Warszawy na- 


stąpi w dn. 19 maja br. Patriarcha re 
wizytować będzie głowę polskiej cerk 
wi prawosławnej, metropolitę Dioni- 
zego, będzie również gościem rządu 
polskiego. 


| wzm 


Francja proponuje Włochom 


podięcie 


Paryż, 19. 4. (PAT) 
Koła miarodajne potwierdzają, że 
francuski charge d'affaires w Rzymie 
Blondel dokonał w sobotę z polece- 
nia swego rządu demarche u rządu 
włoskiego, zmierzającą do podjęcia 


rokowań 


rokowań, których rezultatem ma być 
zamianowanie w ciągu maja amba- 
sadora francuskiego przy kwirynale. 
Odpowiedź rządu włoskiego spodzie- 


wana jest w najbliższym czasie. 


Proces b. dyr. departamentu Michalskiego 


(tel. wł.) WARSZAWA, 19. 4 


(ss) W nadchodzący czwartek, dnia 21 
b, m, w Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpocznie się proces b. dyr. departamentu 
podatkowego w Min. Skarbu Pawła Michal- 
skiego, b. posła Idzikowskiego, b. naczelni- 
ka Urzędu Skarbowego w Białymstoku Ni- 
siobędzkiego i dwóch przemysłowców Hauf- 
manna i Jazgi. 


Michalski i Nisiobędzki zostali pociągnię- 
ci do odpowiedzialności karnej za naduży- 
cie władzy, a b. poseł Idzikowski za przy- 
właszczenie szeregu sum na ogólną kwotę 
23 tys, zł, Na rozprawę powołano około 150 
świadków, Między innymi zeznawać mają 
b. minister Skarbu Wł. Zawadzki, b. wice- 
minister Skarbu Ferdynand Świtalski, prez. 
m, Warszawy Sfarzyński, oraz szereg po- 
słów, 


Aresztowano siedmiu generałów 


(tel. wł.) WARSZAWA, 19, & 


Generałowie ci oskarżeni są o 


(ss) Prasa angielska donosi, iż W| szpiegostwo, oraz o przygotowanie 


czasie świąt Wielkiejnocy aresztowa- 


ząmachu na Stalina i marsz. Woro- 


no w Sowietach 7 generałów, którży | szyłowa 


maja być oddani pod sąd wojskowy. 


' śres przy Watyl 


która jest ojczyzną jego sakry biskupiej. 
Mówiąc o Polsce Papież podniósł jej roz- 
wój katolicki, z którego bardzo się cieszy, 
Przeszedłszy dalej do sprawy kanonizacji 
błog. A. Boboli, Ojciec święty oznajmił 
księżom biskupom o rozmowie, jaką przed 
laty odbył z Marszałkiem Józefem Piłsudź 
skim w drodze dó Wilna, zaznaczając, że 
Wielki Marszałek był człowiekiem odważ= 
nym i często używał niezwykłych sposo- 
bów działania. Rozmowa z Marszałkiem 
Józefem Piłsudskim, która toczyła się w 
nocy w wagonie kolejowym, zeszła na spra- 
wę kultu błog. Andrzeja Boboli, którego 
zwłoki znajdowały się wówczas w Połocku. 
Marszałek, który zaznaczył, że kult błog. 
Boboli jest bardzo rozpowszechniony wśród 
ludu, zaproponował, aby zabrać do Polski 
relikwie polskiego męczennika z Połocka. 


Ojciec św. udzielił na ręce kard. Ka- 
kowskiego błogosławieństwa apostolskiego 
dla całej Polski, a zwłaszcza dla Pana Pre- 
zydenta R. P., czynników rządzących oraz 
wszystkich możnych i maluczkich, po czym 
polecił biskupowi polowemu Gawlinie na 
jego prośbę przekazać błogosławieństwo 
papieskie dla armii polskiej, Papież mówi 
o armii polskiej bardzo serdecznie, naży- 
wając żołnierzy polskich dobrymi chłop- 
cami oraz podnosząc ich cnoty moralne, 
Wskazując na ścisłą współzależność zalet 
armii z dowództwem, ojciec święty polecił 
biskupowi polowemu przekazać specjalne 
apostolskie błogosławieństwo Naczelnemu 
Wodzowi Marszałkowi Śmigłemu Rydzowi 
i oficerom polskim.' x 


Przed pomnikiem Marszałka 


Rzym, 19. 4. (PAT.) 
Pielgrzymi polscy, którzy w liczbie oko- 
ło 8 tys. przybyli do Rzymu z okazji uro- 
czystości kanonizacyjnych złożyli w sobotę 


wieniec u stóp pomnika Marszałka Józefa 


Piłsudskiego. pr 

W niedzielę pielgrzymi obecni byli w 
bazylice św. Piotrą na kanonizacji a popo- 
łudniu przyjmowani byli przez ambasadora 
Wysockiego, W drugi dzień świąt odbyło 
się święcone, wydane przez charge d'atfa- 


str. Z 


Środa, dnla 20 Kwietnia 1938 r. 


Powstańcy dotari do morza Yródziemnego 


Katalonia odcięta od reszty Hiszpanii 


Saragossa, 19. 4. (PAT) 

Oddziały gen. Aranda wkroczyły do 
miasta Vinaroz, położonego na wybrze- 
żu morza Śródziemnego na południe od 
miasta, Tortosa. 

Oprócz Vinaroz wojska powstańcze 
zdobyły miasta Benicarlo, Alcanar i Ull- 
decona, położone również na wybrzeżu, 

Pas wybrzeża, zdobyty w ciągu dnia 
wczorajszego, wynosi 30 klm. 

W ten sposób jedyna pozostała jesz- 
cze droga między Walencją i Barceloną, 
biegnąca wzdłuż wybrzeża, została prze- 
cięta. Katalonia jest oddzielona od resz 
ty terytorium, będącego jeszcze we wła- 
dzy rządu republikańskiego, oraz otoczo- 
ma z zachodu i południa przez naciera- 
jące wojska gen. Franco. 

Zdobycie wybrzeża poprzedziło przer 
wanie w czterech miejscach frontu czer- 
wonych w odległości mniej więcej Fl km. 
od morza. Po tym uderzeniu zdemorali- 
zowani milicjanci. nie stawiając już opo- 
ru, poczęli w popłochu wycofywać się w 
kierunku Katalonii. Pozwoliło to woj- 
skom gen. Aranda na szybkie dotarcie 
bez przeszkód do morza Śródziemnego. 

Obecnie gen. Aranda kieruje swoje od- 
działy w kierunku północnym, aby zająć 
miasto Tortosa, leżące u ujścia rzeki E- 
bro do morza, 

Komunikat głównej kwatery powstań- 
czej donosi, że w dniu 17 bm. oddziały 
powstańcze zajęły w dolinie Aran pozy- 
cje przeciwnika, gdzie znaleziono wiele 
trupów nieprzyjacielskich. - Na odcinku 
Vinaroz wojska powstańcze posuwają się 
w dalszym ciągu ku północy, zajmując 
szereg wiosek i doniosłych strategicznie 
pozycji. Na froncie Guadalajara oddzia- 
ły powstańcze pochowały zgórą 400 po- 
ległych żołnierzy nieprzyjacielskich. 

Z granicy francusko - hiszpańskiej 
nadchodza nowe szczegóły o zajęciu Vi- 
naroz przez oddziały powstańcze. Trzy 
statki rzadowe. „na pokładzie których 
znajdowali się liczni dowódcy wojskowi i 
przewódcy polityczni, usiłowały się wy- 
mknąć, lecz zagrożone ogniem artylerii 
powstańczej, wywiesiły białe flagi i za- 
wróciły do portu. Wszyscy znajdujący 
się na pokładzie tych statków m. in. dwaj 
pułkownicy, 5-ciu kapitanów i wielu in- 
nych oficerów, zostali wzięci do niewoli. 


NATARCIE NA TORTOSĘ 

Główny opór wojsk rządowych kon- 
centruje się na odcinku Tortosa, gdzie 
zgromadzono znaczne siły piechoty i 
ściągnięto z szeregu odcinków liczną aT- 
tylerię. W kierunku Tortosy maszerują 
od.zachodu dywizje legionistów, podczas 
gdy ze strony południowej posuwają się 
wojska pod dowództwem gen. Garcia Val 
lino, które zajęły miejscowość Freginales 
o 14 km od Tortosy i dotarły do San Car 
los de la Biche. Wojska powstańcze sta- 


TOOL LLLLLLULULUUUUUUUJ 


Zgon mistrza olimpijskiego 


W. szpitalu potsdamskim pod Berlinem 
zmarł po długiej chorobie słynny w swoim 
czasie szwedzki łyżwiarz figurowy Gillis 
Grafstroem w wieku 45 lat. W swoim cza- 
sie Grafstroem był najlepszym zawodnikiem 
świata w jeździe figurowej, Przez szereg 


lat dzierżył w swych dękach tytuł mistrza 

Europy i świata a w latach 1924 w Chamo- 

pix oraz w 1928 w St, Moritz zdobył tytuły 
mistrza olimpijskiego. 


rają się opanować most w miejscowości 
Amposta na rzece Ebro, aby odciąć od- 
wrót wojskom rządowym. Lotnictwo po- 
wsłańcze uczestniczy skutecznie w ofen- 
sywie na całym wybrzeżu. 


ROZSTRZELANIE GEN, GALLO. 
Donoszą z Barcelony, że generał wojsk 
rządowych Gallo, który pod naciskiem 
powstańców schronił się z resztką swych 
wojsk na terytorium Francji i który pó- 
wrócił następnie do Katalonii, został z 
polecenia władz rozstrzelany. 


Powstańcy na ulicach 


Tortosy 
Tortosa 19. 4. (PAT) 
Zmotoryzowana kolumna legionistów, 
złożona z samochodów pancernych, ka- 
rabinów maszynowych na motocyklach, 
czołgów i samochodów ciężarowych, w9- 
pełnionych żołnierzami piechoty po prze- 


zwyciężeniu wielkich trudności tereno- 
wych, pomimo gwałtownego oporu prze- 
ciwnika przebyła w ciągu wczorajszego 
dnia 25 km i o godz. 18,50 wkroczyła do 
Prelad, po czym posunęła się dalej do 
przedmieść Tortosy. Ze swej strony o za 
chodzie słońca inne oddziały legionistów 
wtargnęły do miasta od północy i od po- 
łudnia. Nieprzyjaciel stawia jeszcze za- 
cięty opór. W mieście wybuchły liczne 
pożary. Ostateczne zajęcie Tortosy spo- 
dziewane jest w ciągu dnia dzisiejszego. 


men 


Zapowiedź wizyty 
min. Ciano w Londynie 
Londyn, 19. 4. (PAT.) 
Dzienniki angielskie donoszą, że włoski 
minister spraw zagr. hr. Ciano ma być za- 
proszony do Londynu w ciągu bieżącego 
lata. 


Przed wizytą Daladiera w Londynie 


Londyn, 19. 4. PAD 

Niektóre dzienniki angielskie za- 
stanawiaja się nad programem roz- 
mów francusko - brytyjskich, które 
się rozpoczynają w Londynie 28 bm. 
z okazji przyjazdu premiera Daladie- 
ra i ministra spraw zagranicznych 
Bonneta. 


„Daily Mail“ twiedzi, że niektó- 
rzy ze zwolenników obecnego rządu 
mają nadzieję, iż Chamberlain zysku 
jac tak wyraźne sukcesy z Włochami 
starać się bedzie wszcząć dyskusję z 
Niemcami. Jasnym jest jednak, że 
rząd francuski przeciwstawi się 
wszystkiemu, co by 


sprowadziło 


sytuację do paktu czterech mo- 
carstw. 

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Mail“ twierdzi, że Daladier wy 
sunął jako warunek przy przejmowa 
niu zaproszenia przybycia do Londy- 
nu wraz z ministrem Bonnet, że w 0- 
becnym stadium nie będzie mowy 0 
żadnych planach paktu czterech 
mocarstw. 

Korespondent dyplomatyczny „Da- 
ily Telegraph“ podkreśla, iż życze- 
nia Włoch idą w tym kierunku, aby 
jakikolwiek pakt zachodnio - europej 
ski, o ileby był brany pod uwagę, obej 
mował Polskę. jako jednego z uczest- 
ników, 


po porozumieniu: Ooch i (0. Brytanii 


Londyn, 19. 4. (PAT) 

Zawarte w sobotę porozumienie 
włosko-brytyjskie składa się z 22 do- 
kumentów, a mianowicie, głównego 
protokółu zasadniczego, 8-mu anek- 
sów, 6-ciu not wymienionych pomię- 
dzy lordem Perthem a hr. Ciano, z 
deklaracji o dobro - sąsiedzkich sto- 
sunkach na obszarach brytyjskich, 
włoskich i egipskich w Afryce oraz 
6-ciu dalszych not, względnie dekla- 
racji, w których rząd brytyjski, wło- 
ski i egipski potwierdzają prawa bry 
tyjskie w odniesieniu do jezioa Tsa- 
na i prawa międzynarodowe w od- 
niesieniu do Kanału Suezkiego. 

Porozumienie koronuje wymiana 
serdecznych depesz pomiędzy pre- 
mierem Chamberlainem a Mussoli- 


nim, których treść opublikowana zo- 
stała równocześnie z tekstami poro- 
zumienia. 


W protokóle zasadniczym rządy 
brytyjski i włoski deklarują -swoje 
pragnienie ustalenia wzajemnych 
stosunków na trwałej i mocnej pod- 
stawie oraz przyczynienia się do po- 
wszechnej sprawy pokoju i bezpie- 
czeństwa. Protokół również stwier- 
dza, że poczynione zostaną przygo- 
towania dla wytknięcia granic po- 
między obszarami brytyjskimi, wło- 
skimi i egipskimi w północno-wschod 
niej Afryce oraz że podjęte będą sto- 
sunki handlowe pomiędzy włoską. 
Afryką wschodnią a przedsiębior- 
stwami brytyjskimi. 


Algier, 19. 4. (PAT.) 

W nocy z niedzieli na poniedziałek po- 
ciąg pospieszny, idący z Algieru do Oranu 
wykoleił się w pobliżu dworca Orleansville 
w momencie, gdy mijał zwrotnicę z szybko- 
ścią 77 km na godzinę. Lokomotywa skie- 
rowała się wskutek rozkręcenia zwrotnicy 
na jeden tor, gdy pozostałych 10 wagonów 
poszły innym torem. Lokomotywa prze- 
wróciła się, a zbudowany z drzewa wagon 
sypialny uległ niemal doszczętnemu zmiaż- 
dżeniu., Wszyscy pasażerowie wagonu sy- 


| pialnego zostali zabici lub ciężko poranie- 
ni, ocalał tylko jeden z nich, który w chwili 


katastrofy znajdował się w sąsiednim wa- 
gonie I kl., zbudowanym ze stali, Katastro- 
fa pociągnęła za sobą 5 ofiar w zabitych i 
około 15 ciężko rannych. ; 
Maszynista pociągu, któremu lokomo- 
tywa przewracając się przyśniotła lewą rę- 


Wykoleił się pociąg pospieszny 


. Rozkręcenie szym przyczyną strasznej katastoty 


kę, odrywając niemal całkowicie przedra- 
mię, dał dowód niezwykłego bohaterstwa. 
Lekarz, który znalazł się na miejscu, do- 
konał odrazu amputacji zmiażdżonej ręki. 
Maszynista po operacji į prowizorycznym 
opatrunku, wziął natychmiast czynny udz:ał 
w ratowaniu pozostałych ofiar katastrofy. 


Władze śledcze, które przybyły na 
miejsce wypadku, stwierdziły, że katastro- 
fa była wynikiem rozkręcenia zwrotnicy 
przez zbrodniczą rękę. Już w ciągu pier- 
wszych godzin śledztwa aresztowano jed- 
nego z dotychczasowych pracowników ko- 
lei algierskiej, niedawno zwolnionego z pra 
cy. Wszystkie dane przemawiają, że ów 
zwolniony pracownik rozkręcił zwrotnicę, 
aby się zemścić na zarządzie kolei. Wśród 
ofiar katastrofy znajdują się wicekonsul ju- 
gosłowiański w Algierze, Perrin. 


Likwidacja tajnych arsenałów 


w Rumunii 


Bukareszt, 19. 4. (PAT) 


ulotek propagandowych rozpo- 


Wczoraj ogłoszono następujący ko| wszechnianych przez osobników, któ 
munikat urzędowy: Organy, policji i|rzy należeli do rozwiązanej organiza- 
żandarmerii przejęły ostatnio szeregi cji „Wsysztko dla ojczyzny", Podczas 
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rewizji znaleziono u tych osobników 
broń i amunicję, posiadaną nielegal- 
nie. Broń ta — karabiny maszynowe 
i ręczne oraz granaty — dowodzi, że 
nie chodziło tutaj o środki obrony 
osobistej. W obliczu tych faktów mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych na- 
kazało przeprowadzenie rewizji do- 
mowych u wszystkich dawnych kie- 
rowników rzeczonej organizacji. Re- 
wizje te zostały dokonane wieczorem 
dnia 16 bm. bez żadnych incydentów, 
zaś rezultaty ich potwierdziły całko- 
wicie zachowaniem przepisów praw- 
nych. Należy podkreślić, że cały ten 
ruch nie wkroczył poza ograniczony 
ściśle krąg zawodowych agitatorów, 
podczas gdy szersze masy obywateli 
pozostały wobec niego całkowicie o- 
bojętne. 

Marszałek Averescu wystosował 
do p. premiera prof. Jorgi pismo, w 
którym składa mu powinszowanie z 
okazji podjęcia akcji mającej położyć 
kres t. zw. ruchowi legionistów oraz 
wyraża gotowość wystąpienia w cha- 
rakterze świadka w procesie sądo- 
wym. 


ARESZTOWANIA 
Bukareszt, 19. 4, (PAT) 

W związku z ostatnio dokonanymi 
aresztowaniami, stwierdzić należy, 
iż aresztowani dzielą się na dwie gru- 
py: pierwsza licząca 100 osób aresze 
towana została za nielegalne prze- 
chowywanie broni, druga zaś, obej- 
mujące 150 osób, stoi pod zarzutem 
przechowywania i kolportowania ulo 
tek i pism wywrotowych. 


Na widnokręgu 
politycznym 


ł „Słowo” wileńskie przynosi następu* 
jącą wiadomość, zaznaczając, że notuje 
ją z obowiązku dziennikarskiego: 

W. Wielki Piątek w kołach politycz- 
nych stolicy pojawiła się wiadomość o 
rozmowie, przeprowadzonej między sze- 
fem Ozonu, gen. Skwarczyńskim, a jed- 
nym z posłów z grupy „Jutra Pracy” p. 
Budzyńskim. Według tej wiadomości 
gen. Skwarczyński zaprosił do siebie po- 
sła Budzyńskiego i odbył z nim rozmowę 
w cziery oczy. Przedmiotem jej miały 
być ataki pisma „Jutro Pracy” na ofic- 
jalny organ Ozonu ‚Gazete Polską”, a wy 
nikiem konferencji ustąpienie posta 
Budzyńskiego z Ozonu. 

a + s 


PPS. na terenie wol. krakowskiego 
prowadzi ożywioną akcję zgromadzeń pu 
blicznych, na których omawia się sytua- 
cję międzynarodową oraz polską politykę 
zagraniczną. Rezolucje z tych zgroma- 
dzeń są wysyłane do Prezydium Rady 
Ministrów w Warszawie. Zawierają one 
również żądania rozwiązania Sejmu i 
Senatu, rozpisania wyborów do parla- 
mentu na podstawie 5-cioprzymiołniko- 
wej ordynacji wyborczej. 

Ta postawa PPS. jest przedmiotem 
żywych komentarzy. 

* 


W sferach poliłycznych zwracają u- 
wagę na wypowiedź oficjalnego organu 
0. Z. N. — „Wsi Polskiej” — o stosun- 
kach politycznych wsi. W numerze świą 
tecznym tegi pisma znajduje się miano- 
wicie takie stwierdzenie: 

„Przywódcy Stronnictwa Ludowego 
idą dziś do mas tego Stronnictwa i całej 
wsi z różnymi hasłami politycznymi, któ- 
rych istotny sens sprowadza się do żąda- 
nia oddania wpływu na losy Państwa w 
ręce tych przywódców. 

Czy rzeczywiście chłopom zależy na 
tym, by kilku przywódców — zawodo- 
wych polityków — zdobyło znaczenie w 
Państwie i mogło po dawnemu prowa- 
dzić swoje szacherki poliłyczne? Czy dla 
osiągnięcia tego chłopi mają nadsławiać 
karku? Czy osiągnięcie tego oznaczać 
będzie wywalczenie Polski Ludowej, Pol- 
ski chłopskiej, o której tak pięknie pisać 
umieją różni politycy? 

Na łe pytania jest tylko jedna odpo- 
wiedź: nie!” 

Wypowiedź tę komentuje się jakG 
określenie stanowiska 0. Z. N. w ten 
RR że nie kosy on Stronnictwa 

owego, ale przywódców, którzy poha ı 
jaje na fałszywe tortta” | 


„AL 
Zezem | 
0 zasadę wzajemności 


W Łodzi zostało przed kilku tygodnia- 
mi powołane do życia nowe niemieckie 
ugrupowanie polityczne o nastawieniu 
propaństwowym. Organizacja ta, noszą 
ca nazwę „Związek Niemców w Polsce" 
(Vereinigung der Deutschen in Polen), 
wydaje tygodnik p. t. „Der Deutsche Weg 
weiser”, ma którego łamach analizuje się 
problemy żywo interesujące mniejszość 
niemiecką w Polsce. 

W n-rte ostatnim (z 10. 4.) pismo to 
wskazuje na korzyści, jakie stałyby się 
udziałem Niemców w Polsce, gdyby od- 
powiedzialęe czynniki w Rzeszy istotnie 
wprowadziły w życie postanowienia De- 
klaracji msiejszościowej z.5. 11. 1987 r. 
i przychylnie rozpatrzyły złożony im 
przez Związek Polaków memoriał. „Gdy 
by Rzesza Niemiecka — pisze „Der Deu- 
ische Wegweiser" — zajęła się sprawą 
tego memorialu i przystąpiła do wregulo 
wania stosunku państwa do mniejszości 
polskiej, wówczas i Polska czułaby się 
moralnie zobowiązaną do wkroczenia w 
swej polityce mniejszościowej na tę sa- 
ma drogą.” Pismo wskazuje jeszcze, że 
łatwiej może Rzesza zaspokoić niewyszu- 
kane potrzeby ludności polskiej, niż Pol- 
ska zróżnicakowane potrzeby mniejszości 
niemieckiej, co wyraźnie wskazuje na to, 
że lepszy interes zrobiliby Niemcy. 

Wystąnienie niemieckiego pisma łódz- 
kiego posiada niewątpliwie swoje racje i 
zasługuje na uwagę jako wyraz nurtują- 


Środa, dnfa 20 Kwietnia 1938 r. 


W Polsce 70 proc. dzieci choruje 
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wskutek niedostatecznego i wadliwego odżywiania 


Poznań, 19. 4. 

_ Niedawńo w mieszkaniu marszał- 
Ka Senatu A. Prystora, odbyła się 
„Narada w sprawie poprawy żywie- 
nia ludności polskiej", na której wy- 
głosili referaty prof. dr G. Szulc, dr 
Czesław Wroczyński i p. Marla Kar- 
czewska, 

Liczny udział wzięły w niej przed- 
stawicielki organizacyj kobiecych. 
Poruszone zagadnienia w pierwszym 
rzędzie bowiem uzależnione są od ko- 
biet i ich róla jest “tu dominującą. 
Jest to przecież dziedzina, w której 
kobiety mają wiele do powiedzenia i 
zarówno już dzisiaj jak i w tworzą- 
cej się „Narodowej Radzie Żywienia" 
powinny mieć możność zabrania gło- 
su. 
Przedstawicielki organizacyj ko- 
biecych postanawiają już obecnie 
wszcząć na swych terenach wzmożo- 
ną akcję w kierunku poprawy i ra- 
cjonalizacji odżywiania, a z chwilę 
powołania do życia Rady, winny 
wejść w jej skłąd — taką uchwała 
powzięta zostałą na omawianym ze- 


wykazały, że na 100 dziec! w Polsce 
czworo rodzi się kalekami, ale z po- 


przewagą białej mąki nad razową, 0° 
raz większej ilości spożywanego al- 


zostałych 96 zaledwie 30 jest zupeł-, koholu. 


nie zdrowych. 66 proc. to dzieci z róż- 


Tu występuje sprawa odżywiania 


nymi usterkami zdrowotnymi, które | jako zagadnienie pierwszorzędnej wa 


w miarę warunków życia potęgują 
się lub zmniejszają. 

Zła, wadliwa postawą występuje 
u dzieci szkolnych w 40 do 60 procen- 
tach, krzywica (angielska choroba) 
— 28 proc., płaskie stopy. — 40 proc., 
wybitne skrzywienie kręgosłupa do 
10 proc. Klęską jest po prostu pruch- 
nica zębów, która występuje nagmin- 
nie, a w niektórych okolicach Wileń- 
szczyzny i Pomorza stwierdzona zo- 
stała w 100 proc. 

Schorzenia te wywołane zostały 
wiotkością tkanki kostnej i mięśnio- 
wej, do budowy których brakło orra- 
nizmom dziecięcym potrzebnych skła 
dników, przede wszystkim wapna, 
fosforu, żelaza, i witamin.  Rozpo- 
wszechniona u dzieci niedokrewność 
(anemia) oraz masowo obserwowane, 
długotrwałe powiększenie gruczołów 
chłonnych są wynikiem również nie- 


gi dla narodu i państwa — zarówno 
jego tężyzny w czasie pokoju jak i 0- 
bronności kraju. 

Wśród środków zaradczych prele- 
genci wskazywali przede wszystkim 
na znikome u nas anie mleka 
i jego przetworów. Mleko jest jedy- 
nym naturalnym produktem, zawie- 
rającym wszystkie niezbędne organiz- 
mowi składniki. 

Niestety, dzieci nie tylko w mia- 
stach, lecz i po wsiach nie dostają 
go często zupełnie, lub w minimal- 
nych, nie wystarczających ilościach. 
Znamienny jest fakt, że w okolicach, 
w których rozwinięte są. spółdzielnie 
mleczarskie, rolnicy pozbywają się 
mleka do ostatniej kropli, nie pozo- 
stawiając nie dla dzieci. 

m Mleka nie spożywają także doro- 

li, 

Przeprowadzone przed paru laty 
badania w Warszawie, wykazały, że 
na jednego mieszkańca stolicy, licząc 
dzieci i dorosłych, wypada jedna 
szklanka mleka dziennie. 

Minimalne jest u nas spożycie ja- 


ftam, Karo Pranck', 


cej pewne kola niemieckie w Polsce trze- 
źwej oceny sytuach. Stwierdzić jednak 
trzeba, że praktyka dnia codziennego nie 
mieckiej polityki mniejszościowej nasuwa 
bardzo powaźne watpliwości, czy los na- 
szych rodaków ulegnie choćby najmniej- 


rzyn i owoców. Sałaty zielone, surów 
ki, chociażby tak rozpowszechniona 
kapusta kwaszona — ale surowa — 
mąka razowa, jaja, mleko, twaróg, 
sery — to dostarczyciele witamin i 
składników, których brak powoduje 


4 pozna 
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używam w ogółe przyprawy do kawy. Kosik? są 
tok proktyczne, przy czym kawa smakuje zowsze 
równie dobrze. Dlatego do każdej kawy nawet do 
najłepszej, I szczególnie do najlepszej należy 


szej poprawie na lepsia sap. 


Cudzoziemcy we Francli 


Granice Francji są gościnnie o- 
twarte dla cudzoziemców, ogranicze- 
nia dłuższego pobytu nie praktyko- 
wane na szerszą skalę, to też liczba 
przebywających quasi stale cudzo- 
złemców jest.ogromna 1 zwiększa się 
wciąż w ostatnich latach. Przed woj- 
ną w 1914 r. liczba cudzoziemców we 
Franch wynosiła -1.152.000 osób, w 
1926. r. wzrosła do 2.400.000 osób, w 
1937 r. wynosiła 2.700.000 osób. Je- 
dnocześnie i równolegle wzrasta licz- 
ba naturalzacyj; coraz wiecej cu- 
dzoziemców przymuje obywatelstwo 
francuskie. W 1932 r. naturalizowano 
53.000 osób, w 1933 r. — 63.500 osób, 
w 1934 r. — 49.000 osób, w 1935 r. — 
64.000 osób, w pierwszym kwartale 
1936 roku przeciętna normalna natu- 
ralifzacyj przekroczona została 03.500. 
W samym tylko departamencie Se- 
kwany (Paryż i okolica) liczba cudzo- 
ziemców wynosi ok. 400.000 o 393.000 
więcej niź w r. 1914. © 


-e 


` Przewaga kobiet 


Wedlug- ostatnich danych oficjal- 
nych, ludność Stockholmu wynosiła 
w końcu ubiegłego roku 556.954 o- 
sób, wykazując wzrost w porównaniu 
ze stanem z końca 1936 r. o 13.169 0- 
sób, podczas gdy w ciągu całego 
1936 r. przybyło w stolicy, Szwecji 
9.901 osób. Wzrost ten należy przypi- 
sać głównie ruchowi przesiedleńcze- 
mu z prowincji do stolicy. Liczba ko- 
biet w Stockholmie przewyższa liczbę 
mężczyzn o 61.420, a więc na 247.757 
mężczyzn przypada 309.197 kobiet. 


o zen 


Coraz więcej znachorów 


Istnieją nie tyłko chorzy z uroje- 
nia, ale i lekarze z urojenia. Jak wy- 
kazuje statystyka sądowa francuska, 
liczba wyroków za nieprawne wyko- 
nywanie zawodu medycznego wynio- 
sła 246 w 1935 r., 201 w 1934 r., 191 
w 1933 r., 1599 w 1932 r. Okazuje się 
że znachorstwo i jego powodzenie o- 
parte jest nie tylko na niewiedzy cho- 
rych ale — w dużym stopniu — na 
nastawieniu psychicznym ludzi w 
czasach dzisiejszych, tak bardzo ner- 
wowych. ` 


6h 
braniu po wysłuchaniu referatów ij odpowiedniego odżywiania. 


ożywionej dyskusji. 
O istniejącym u nas 


Skutki te wybitnie występują 


stanie rzeczy | przy badaniu rekrutów, np. pruchni- 


obszernie mówili prelegenci, wykazu- | ca zębów znacznie więcej rozsze zona 


jąc braki i możliwości poprawy. 


Opracowane statystyki dają prze-| wschodzie kraju. 


jest wśród nich na zachodzie niż na 
Powodem jest tu 


rażające cyfry. Tak np. badania, prze|także odżywianie, na zachodzie cho- 
prowadzone z ramienia Min. Oświaty ciaż może lepsze, lecz za to z dużą 


GŁOSY I ODGŁOSY 


Dwa nacfonalizmy 
P. Zdzisław Stahl w „Gazecie Polskiej” 
stwierdza, że partyjny nacjonalizm polski 
zasklepił się w swej przedwojennej formie, 
Jak jest gdzieindziej? :  -. .. 


przyjęły 

nia, nie tylko zmieniły paeen znajdu- 

jąc ich w pokoleniu: ko antów - wojen» 

ch, ale nabrały również zupełnie nowego 

arakteru. Krótko mówiąc są to formy swo 
jej i istoty nowe ruchy. polityczne, których 
źródło biję w tej — całkowicie przeobrażo- 
rej i oddzielońćj przepaścią światowego 
przełomu wojny europejskiej od okresu po- 
przedniego — nowej rzeczywistości europej 
skiej stulecia dwudziestego. Włoski  fa- 
szyzm wchłonął w siebie zarówno nacjona- 
listów dawnych jak i dawnych socjalistów, 
narodowy socjalizm usunął w cień junkrów 

i przedwojennych niacjóńalistów, i to samo 

zjawisko eliminowania przedwojennych form 

życia w mniej jaskrawych i radykalnych po- 
staciach, obserwujemy również w innych 
aństwach”. 

Natomiast w Polsce. 

„życie polityczne. Polski dzisiejszej wy- 
glada w ten sposób, że to co jest nowocze- 
sną siłą konstruktywną polityki polskiej, to 
co zbudowało jej organizację państwową 
i kształtuje realnie polską rzeczywistość, to 
więc, co — stając na płaszczyźnie używanej 
terminologii — nazywać się winno nacjona- 
lizmem nowoczesnym, społecznym i państwo 
wym, to ma przeciw kobi i poza swoim na- 
wiasem formację nacjonalizmu partyjnego, 
wywodzącą się z czasów przedwojennych 
i przewodzoną przez przedwojennych poli- 
tyków”, 

Nacjonalizm partyjny odgrywa w poli- 
tyce polskiej współczesnej tylko rolę dy- 
wersji. 

„Nacjonalizm partyjny organizuje na 
swoją rzecz część energii społecznej na to, 
aby ją następnie marnować w  jałowiźnie 
swojej demagogicznej -opozycji i w tanich 


nikomu niepotrzebnych albo szkodliwych 
odruchach". 

Konkluzja autora brzmi! 

` „W imię polskiego interesu narodowego 
musi być uczyniony stanowczy i konsekwen- 
tny wysiłek, by dywersje tego rodzaju i pa- 
radoksy w życiu polskim likwidować i po- 
<konywać. W pierwszym rzędzie przezwycię* 
żona być musi dywersja nacjonalizmu partyj- 


nego". 
Mowa oczywiście o endecji, o Stronni- 
ctwie Narodowym. 


Wiara I czyń 
P. Ryszard Piestrzyński w świątecznym 
„Kurierze Porannym" pisze: 

„Czasy dzisiejsze wymagają nowej szkoły 
życia” publicznego. Szkoły czynu i wiary. 
Szkoły patrzącej na życie nie przez okula- 
ry doktryny, ale prosto i bezpośrednio. Szko 
ły, dostrzegającej wyraźnie wszystkie niedo- 
magania naszych czasów, ale nie w celu sa- 
dystycznego rozdrapywania ran, lecz z silną 
wolą naprawy i doskonalenia. 

Wiara w siły własne i zbiorowe w wy- 
siłku tym staje się główną podporą. Tej 
wiary brak nie jednemu, co staje się dru- 
gim motywem oporu wobec nowej rzeczywi- 
stości, Iluż ludzi, uważających się za pa- 
triotów, „nacjonalistów”, nie ma jeszcze peł- 
nej wiary w Polskę. Iluż strachajłów alar- 
muje opinię urojonymi niebezpieczeństwa- 
mi, jakie rzekomo grożą Polsce. Iluż usiłuje 
szerzyć defetyzm przy najmniejszej próbie 
wysiłku zbiorowego. Widzieliśmy to niedaw- 
no. Stan ten doprowadza do takich paradok- 
sów, że znaczenie państwa naszego w opinii 
zagranicy jest bez porównania większe niż 
w oczach niejednego naszego patentowane- 
go nacjonalisty, 

I z tymi zwyrodnieniami trzeba walczyć, 
przeciwstawiając im nowy styl życia publi- 
cznego, nową metodę pracy publicznej, no- 
wą myśl konstruktywną, uwolnioną od cho- 
robliwych urazów, jako pozostałości minio- 
nej epoki. Ze społeczeństwa muszą być wy- 
dobyte nowe wartości. Wartości wiary pra- 
wdziwej i czynu, nie kończącego się na sło- 
wię i papierze”. 


upadek i schorzenia ustroju ludzkie- 
go. 

Nasuwa się tu konieczność refor- 
my żywienia zbiorowego. Wprowa- 
dzenie bardziej racjonalnych jadło- 
spisów w bursach, internatach, za- 
kładach i szpitalach. W dożywianiu 
dziatwy szkolnej zapominamy o tym, 
że większy pożytek da im szklanka 
mleka i porcja chleba razowego niż 
talerz zupy. 

Niezbędne jest również roztocze- 
nie szerszej opieki lekarskiej nad 
dziećmi, zwłaszczą na wsi, gdzie 
dziecko styka się z lekarzem dopiero 
w szkole, a po raz drugi na komisji 
poborowej, kiedy zapóźno jest już na 
naprawianie błędów. To też opłaka- 
ny stan zdrowotności wsi wzywa do 
szybkiego rozwoju ośrodków zdrowia 
i stacji opieki nad matką i dzieckiem, 
w których udzielane wskazówki za- 
pobiegałyby smutnym skutkom wadli 
wego odżywiania, tak powszechnie 
dziś obserwowanym, 


Konkurs 
„Dziecko w fotografii" 


Stowarzyszenie Uczestników Walki 6 
Szkołę Polską w ieniu z Komite- 
tem I-go Ogólnopolskiego Kongresu Dziecka 
ogłasza konkurs na temat „Dziecko w foto- 
grafii". i 

Udział w konkursie może wziąć każdy. 
Tematem zdjęcia musi być dziecko, Ujęcie 
jest dowolne. Idzie przy tym nie tyle o ar- 
tystyczny *obraz, ile o charakterystyczną 
stronę podejścia do tematu, 

Rozmiar zdjęć nie może być mniejszy 
niż 18 razy 24 cm. Techńika pozytywna do- 
wolna, Zdjęcia nie powinny być naklejone 
na karton. Liczba zdjęć jednego autora nie 
może przekraczać 12. 

Każde zdjęcie na odwrocie musi być pod 
pisane hasłem oraz do zdjęć dołączyć nale- 
ży zaklejoną kopertę, na której wypisać trze 
ba hasło, Wewnątrz koperty winna być 
włożona kartka, zawierająca imię, nazwi- 
sko į adres autora zdjęć. 

Stowarzyszenie Uczestników Walki © 
Szkołę Polską przeznaczyło na konkurs sie 
dem nagród, a mianowicie: jedna — 100 zł, 
dwie — po 50 złotych, cztery — po 20 zł. 
Poza tym nagrody rzeczowe zadeklarowały 
firmy następujące: ,Kodak”* — 1 aparat Ko 
dak Vollenda 620 (anast. f. 45) za najlepsze 
zdjęcie wykonane na błonie „Kodak”; „Al- 
fa” — 4 nagrody w towarze wartości po 23 
zł; „Foton* — 2 nagrody towarowe po % 
zł za prace wykonane na papierze „Foton”. 

Skład jury stanowią pp. dyr. Stanisław 
Dąbrowski, inż, Marian Dederko, prof, Jan 
A, Neuman dyr. Witold Suchodolski, prof. 
Józef Włodarski. 

Ekspanaty, zgłoszenia oraz wszelką ko- 
respondencję związaną z wystawą i konkur 
sem należy nadsyłać pod adresem: Komitet 
I-go Ogólnopolskiego Kongresu Dziecka, 
Warszawa, Koszykowa 19 m, 12a. 

Tedmin zgłoszenia udziału w konkursie 
i nadsyłania prac upływa 31 sierpnia 1938 r. 
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7 Rzym codzienny i wieczny 


Rzym, w kwietniu. 

Na Wielkanoc zasygnalizowało swe przy 
bycie. do Rzymu już 10 wycieczek o łącznej 
liczbie 12 tysięcy osób. Liczba turystów pol 
skich będzie jednak jeszcze wyższa, bo- 
wiem napewno zjedzie poza tym wielu „dzi 
kich', tak że łatwo ogólna ich cyfra może 
wynieść do 15.000. Jeszcze nie było chyba 
człowieka, który przyjechawczy do Rzy- 
mu nie chciałby tu wrócić po raz drugi. 
Wielu turystów odwiedzi przed wyjazdem 
fontannę Trevi, posłucha szumu wód, na- 
cieszy oczy wspaniałymi rzeźbami Neptu- 
na, po czym, wierząc legendzie, rzuci swo- 
jego solda, czyli 5 centów, 'do źródlanej 
wody. 

Fontanna Trevi, największy wodotrysk 
Rzymu, budowana była przez 27 lat (1535 
do 1562). Znajduje się ona u stóp starego 
i pięknego pałacu Poli i składa się z wielu 
rzeźb o bardzo wysokiej wartości artysty- 
cznej, Poniżej leżą niedbale rozrzucone gła 
zy, p których stacza się kaskadami woda. 
Z różnych zaklęśnieć i rozpadlin, a także 
i z dna. basenu tryskają fontanny, a potoki 
wód krzyżują się, rozpryskują w tysiące 
kropel. Twórcą fontanny był znakomity 
rzeźbiarz i architekt włoski 16-go wieku, 
Niccolo Salvi. Jego też dziełem jest fasada 
barokowego kościoła św, Wincentego, znaj 
dującego się po drugiej stronie placu. 

Zwyczaj wrzucania solda do basenu fon 
fanny jest bardzo stary. Według legendy 
miał go zapoczątkować Filip Piękny w 1592 
roku, Od tego czasu trwa on nieprzerwanie 
aż do dziś i trwać będzie tak długo, jak 
długo istnieć będzie Rzym, Co pewien czas 
zamyka się dopływ wody do fontanny i o- 
próżnia cembrowanie, celem oczyszczenia 
go. Wtedy wyławia się wrzucone sołdy. Ta 
funkcja stanowi od 1887 roku monopol ro- 
dziny Pittorich. Dziad obecnego „czyści- 
ciela" odkupił go przed- 50 laty za niewy- 
soką stosunkowo sumę 7000 lirów (przeli- 
czając na obecną monetę 25.000),. jednak 
dziś wpływy z fontanny są znacznie wyższe 
niż dawniej. Opowiada o tym p. Pittori: 

— Najwięcej, com wyłowił, to w roku 
jubileuszowym pontyfikatu Papieża, 1932 
— 3700 lirów za dziesięć dni. Lata 1925 do 
1928 też były dobre, bo zawsze zbierało się 
około trzech tysięcy. Potem było gorzej, 
ale ostatnie święta znowu były, Bogu dzię- 
ki, szczęśliwsze. 
| — A 1936 rok? — pytamy. Pittori. zro- 
zumiał w lot, o co chodzi. Wtedy były san- 
kcje i turyści nie przyjeżdżali do Włoch. 
Tego powiedzieć nie można. — Niezły był, 
niezły — pada wymijająca odpowiedź. 

— A w innych miesiącach? 

— Najgorsze jest lato, bo wtedy mało 
kto tu przyjeżdża, wszyscy uciekają z mia- 
sta, więc bywa, że za 10 dni zbierze się po 
kilkadziesiąt lirów, a czasem nawet kilka- 
naście. Za to zima już jest lepsza „a wiosną 
jest wcale nieźle. Po pięćset, sześćset na- 
wet lirów przeciętnie. 

W .Rzymie są jakby dwa miasta: jedno 
żyje szybkim i nerwowym życiem polity- 


( Öd wlasnego kocespondenta) 


cznym, ma piękne kina, opery, teatry, ele- 
ganckie restauracje i lokale rozrywkowe, 
drugie — to muzea, klasztory i świątynie 
przytłoczone olbrzymim masywem Bazy- 
liki św. Piotra. Pierwszy Rzym, ten świato- 
wy i polityczny, żyje pod znakiem rozmów 
min. Ciano z ambasadorem Perth oraz tra- 
gicznym finałem tegorocznego Mille Miglia. 
Ale i Citta del Vaticano ma, jeśli można u- 
żyć tego słowa, swoją sensację w postaci 
zapowiedzianej na pierwszy dzień świąt 
Wielkiejnocy, kanonizację trzech błogosła- 
wionych, w tym jednego Polaka, św. An- 
drzeja Bonoli. 

Mszę zasadniczo celebruje sam Ojciec 
św. W tym roku jednak zastąpi Go zapew- | 
ne jeden z kardynałów, bowiem stan zdro- 


Świat 


jest cała odrutowana. 


wia nie pozwala Ojcu św. na celebrowanie 
tak długiego nabożeństwa. W czasie mszy 
śpiewają chóry, przy czym pienia gregoriań 
skie wykonują Benedyktyni ze sławnego 
Collegio S. Anzelmo, a polifoniczne — chó- 
ry Sykstyńskie. 

Gdyby ktoś wszedł na szczyt kopuły 
Bazyliki, zauważyłby ze zdumieniem, że 
To przygotowania 
do wielkiej iluminacji. W- Wielką Sobotę 
umieści się na kopule 12.500 pochodni, któ- 
re wieczorem zostaną zapalone. Kościół 
zamieni się w olbrzymi słup ognia i płonąć 
będzie przez trzy godziny. Ponieważ każda 
pochodnia daje światło o sile 90 świec, ła- 
two sobie wyobrazić wspaniałość obrazu, 


S. P, 


i życie w cyfrach 


Wysokie cła — wysokie ceny 


Rok 1929, początek kryzysu o zasięgu 
światowym, zapoczątkował jednocześnie 
politykę wzrostu ceł protekcyjnych w wię- 
kszości krajów, prowadząc do wzrostu cen. 
Import z zagranicy zmniejszył się natural- 
nie, zaznaczyły się też tendencje autarki- 
czne. 

Porównywując lata 1929 i 1936, widzimy, 
że spadek importu wyraża się w wielkich 
cyfrach. Otóż gd yAnglia importowała w 
1929 roku za 1 miliard 220 milionów fun- 
tów, to w roku 1936 cyfra ta spadła do 788 
i pół miliona funtów. We Francji stosunek 
ten wyraża się: 58 miliardów 286 miln. fran 
ków w 1929 roku i 25 miliardów 398 milio- 
nów fr. w 1936 roku. W Stanach Zjedno- 
czonych: w 1929 r. — 4 miliardy 399 miln. 
dolarów, w 1936 r. — 2 milardy 421 miln. 
dolarów; w Niemczech w 1929 r. — 13 mi- 
liardów 435 miln. marek, w 1936 r. — 4 mi- 
liardy 218 miln. mk.; w Holandii w 1929 r, 
— 2 miliardy 755 miln, guldenów, w 1936 r. 
— 1 miliard 17 miln. guldenów; w Belgii w 
1929 r. — 35 miliardów 510 miln. franków, 
w 1936 r. — 21 miliardów 98 miln. franków. 

Spadkowi wartości importu towarzy- 
szy w tym samym okresie wzrost sumy po- 
bieranych opłat celnych. 

W Anglii pobrano ceł w 1929 roku 120 
miln. funtów, w 1936 r. — 211 miln. funtów. 
We Francji opłaty celne dały w 1929 roku 


— 4 miliardy 425 miln. franków, w 1936 r. 
— 6 miliardów 524 miln. franków; w USA. 
w 1929 r. — 587 miln. dolarów, w 1936 r. — 
497 miln. dol.; w Niemczech w 1929 r. — 
1 miliard 95 miln. marek, w 1936 r. — 1 mi- 
liard 412 miln. mk.; w Holandii w 1929 r. 
— 67,3 miln. guldenów, w 1939 r. — 88,1 
miln. guldenów; w Belgii w 1929 r. — 1 mi- 
liard 344 miln. franków, w 1936 r. — 1 mi- 
liard 579 miln. franków. 


Opłaty celne od wartości importowa- 
nych towarów wzrastają wielokrotnie w 
1936 r. w porównaniu z 1929 r. 


Gdy zatem towary importowane do An- 
glii w 1929 r. opłacały 9,8 proc. ad valorem, 
to w 1936 r. — 26,8 proc.; we Francji opła- 
ta celna stanowiła w 1929 r. — 7,6 proc., w 
1936 r. — 25,7 proc.; w USA. w 1929 r. — 
13,6 proc., w 1936 r. — 20,1 proc.; w Niem- 
czech w 1929 r. — 8,1 proc., w 1936 r. — 
33,6 proc.; w Holandii w 1929 r. — 2,5 proc., 
w 1936 r. — 8,7 proc.; w Belgii w 1929 r. — 
3,8 proc., w 1936 r. — 7,5 proc. 


Na czele krajów, które podniosły opła- 
ty celne od 1929 r. stoją Anglia i Francja. 
Obroniły w ten sposób swoją produkcję, 
przyczyniając się jednocześnie do zwyżki 
cen na rynku wewnętrznym. Podrożenie 
cen i kosztów utrzymania stało się od roku 
1929 zjawiskiem ogólnym. Or. 


Wiosna I choroby zakaźne 


Ze wszystkich pór roku wiosna ma nie- 
wątpliwie najwięcej cech charakterystycz- 
nych. Poza tym wiosna przynosi falę cho- 
rób zakaźnych, a przede wszystkim anginy. 

Mamy zwyczaj przypisywania tej cho- 
roby zmienności temperatury, nagłych 


przejść od pogody majowej do styczniowej 


— | naodwrót. Nie ulega wątpliwości, że 
zimno odgrywa w chorobach zakaźnych ro- 


Burza w porcie 
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lę dość poważną, którą jednak na ogół 
znacznie się przecenia. Dzieje się tak dla- 
tego, że zimno i bakterie działają w jedna- 
kowy sposób na nasze błony śluzowe — 
draźnią je. Stąd powstaje skojarzenie 2 
pojęć: zaziębienia i choroby zakaźnej, na- 
wet wówczas, gdy występują one od siebie 
niezależnie. Okazuje się, że poza istotną 
przyczyną — mikrobam:, po za zmienno- 
ścią temperatury, może być jeszcze inny 
czynnik, regulujący zachorowania — jest 
nim czynnik bakterlobójczy w promieniach 
słonecznych. 

Ze wszystkich rodzajów fal świetlnych 
w widmie słonecznym  najpożyteczniejsze 
są dla człowieka promienie ultrafioletowe. 
One to stanowią najpotężniejszą broń prze- 
ciwko groźnym wrogom ludzkości, jakimi 
są mikroby, Tymczasem promienie słone- 
czne w tym stanie, w jakim dochodzą do 
nas, nie zawierają całej skali fal ultrafiole- 
towych, jaką udało się wytworzyć w labo- 
ratoriach. Ponieważ obecność tych promie- 
ni w świetle słonecznym nie podlega wąt- 
pliwości, trzeba było wykryć przeszkodę, 
która powstrzymuje promienie ultrafioleto- 
we. Dokonali tego uczeni francuscy, Fabry 
f Buisson w r. 1920. Przeszkodą jest gaz, 
ozon, 03, różniący się od tlenu tylko tym, 
że jego cząsteczka posiada trzy atomy 
„0”, zamiast dwóch. W dalszym ciągu ba- 
dań okazało się, że ilość ozonu jest b. nie- 
wielka: gdyby posiadał prężność powiet- 
rza ziemskiego, stanowiłby warstwę gru- 
bości zaledwie! trzech milimetrów. 

Otóż owa minimalna zawartość ozonu, 
dzięki swej własności zatrzymywania naj- 
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była trzykrotnie mniejsza, to jednominuto- 
wa ekspozycja naszej skóry na światło sło- 
neczne wystarczałaby do zniszczenia jej. 
Gdyby zaś zawartość tę zwiększyć w dwój- 
nasób, ludzkości groziłaby zagłada z bra- 
ku podstawowej witaminy oraz rozwoju 
bakteryj. Aczkolwiek zawartość ozonu w 
atmosferze ziemskiej nie podlega tak zna- 
cznym odchyleniom, nie jest ona stała. Naj- 
większa ilość ozonu znajduje się w atmos- 
ferze na wiosnę i właśnie o tej porze roku 
dochodzi do nas najmniej promieni ultra- 
fioletowych, bakteriobójczych; jest to więc 
okres, w którym bakterie rozwijają się naj- 
pomyślniej. Jeśli chodzi o anginę, nie jest 
ona, jak inne choroby zakaźne, wywołana 
jakimś specyficznym zarazkiem. Angina ©- 
znacza tylko siedlisko stanu zapalnego, 
którym są migdałki. Przyczyną tej choro- 
by są mikroby, od których roi się stale ja- 
ma ustna, a które normalnie są dla czło- 
wieka nieszkodliwe. Dopiero zmniejszenie 
odporności miejscowej (przeziębienie, pod- 
raźnienie) lub ogólnej, albo, co najważniej- 
sze, wzrost żywotności tych zarazków, wy- 
wołany osłabioną działalnością promieni 
ultrafioletowych, mogą wywołać choroby 
— stan zapalny organów, którym dotąd nie 
czyniły krzywdy. 

Dlatego też w okresie wiosennym nale- 
ży korzystać dużo ze słońca w porze po- 
łudniowej, ponieważ wówczas słońce za- 
wiera największą ilość promieni ultrafiole- 
towych, które w godzinach rannych i wie- 
czorowych ustępują miejsca falom światła 
podczerwonego, przenikającym nasz orgae 
nizm bez żadnej dla niego korzyści. 


Kino w Japonii 


W ciągu ostatniego roku kina w 
Japonii sprzedały 330 milionów bile- 
tów. Z zagranicznych filmów najwięk- 
szym powodzeniem cieszyły się: „Pa- 
steur“ i „Życie Don Juana". W cią- 
gu ubiegłego roku studia japońskie 
wyprodukowały 15.636 filmów dźwię- 
kowych oraz 9.372 niemych, na ogól- 
ną liczbę 1627 kinoteatrów. Wyjąt-" 
kowy rozwój filmu w Japonii tłuma- 
czy się fantastycznie niskimi gaża- 
mi, jakie pobierają. artyści. Przecięt- 
na stawka w japońskim studio wy* 
nosi 13—14 jen (około 60 złotych mie- 
sięcznie, oraz bezpłatne zasiłki w ra- 
zie zasłabnięcia z głodu w czasie na- 
kręcania filmu. W Japonii uważane 
jest za- wysoce niemoralne całowanie 
się publicznie, to też sceny filmów 
zagranicznych, przedstawiające dłu- 
gie pocałunki, przyjmuje publiczność 
z pogardą, W każdym z kinoteatrów 
zatrudniony jest t. zw. „wyjaśniacz 
filmu", który stoi na scenie między 
ekranem a publicznością. ; 


Który z przywódców pali 
a który nie? 


Palacze papierosów interesują, się 

— jak wiadomo — tym, kto z wiel- 
kich i możnych tego świata pak =% 
kto nie. Na ten temat pisze czasopis- 
mo „Le Fumeur": „Szefowie niektó- 
rych państw nie palą, a szkoda, ba 
palacze porozumieją się zawsze. Faj- 
ka jest symbolem pokoju". 

. „Którzy z szefów państw nie pałą? 
Jeden z nich, a mianowicie Adolf Hi- 
tler napewno nie pali. Nie widział 
też pewno nikt fotografii Mussolinie- 
go z papierosem, czy cygarem w u- 
stach. Palą. natomiast Chautemps, o- 
becny wicepremier Francji, pali Her- 
riot, Chamberlain, pali również E- 
den. Pali nasz dostojny Prezydent, 
palił również Wielki Marszałek. 


Anegdota o Mazarinim 

- Potężny kardynał Mazarini był u- 
stawicznie nachodzony przez bied- 
nych, którzy doskonałe wiedzieli, że 
kardynał ze swoich milionów lubi u- 
dzielać pomocy potrzebującym. Jed- 
nak kardynał lubił tylko tych peten- 
tów, którzy swoje prośby wyłuszczali 
mu bardzo szybko. 

Pewnego razu zameldowano kar- 
dynałowi, że zgłosił się biedak, który 
będzie. go prosił o pomoc. „Dobrze 
niech wejdzie — powiedział kardynał 
— ale wolno mu tylko powiedzieć 
trzy słowa". 

Biedak wszedł i powiedział: „Głód 
i zimno”, 

Mazarin schylił głowę, a nastep- 


krótszych promieni widma wywiera wpływ.| nie zwrócił się do swego sekretarza 
Transatlantyk „Monte Rosa" w porcie hamb urakim, Zdjęcie zrobione w czasie burzy. | Wystarczy powiedzieć, że gdyby ilość ta|i powiedział: „Chleb i drzewo“, 


Mr 0 


W 'roku 1744 na dworze arcyksię- 
tla Franciszka Stefana, męża Marii| p 
Teresy; zjawił się pewien Anglik, na- 
zwiskiem Mill i przedłożył mu plan 
podboju -Indyj . Wschodnich przez 
Austrię. « Podstawą planu Milla był 
fakt istnienia w Indiach czterech fak- 
toryj austriackich, które tam pozo- 
stały jeszcze z czasów Karola VI. 
Przedsiębiorczy Anglik zamierzał u- 
żyć tych faktoryj jako baz wypadko- 
wych dla działań wojennych i syste- 
matycznie podbijać wszystkie pań- 
stęwka ubyscze, znajdujące się doko 
ła nich. 


Plan spodobał się bardzo Marii 
Teresie, która zapaliła się z miejsca 
do projektu Milla. Odrazu przystą- 
piono do dzieła: Austria zakupiła w 
jednej ze stoczni trzy małe statki, u- 
zbrojone i wyekwipowano załogę, gdy 
nieoczekiwanie, tuż przed samym 
podniesieniem kotwicy w - Livorno, 
przyszła: wiadomość o upadku naj- 
większej faktorii austriackiej w In- 
diach.. W: kilka lat potem inny An- 
glik, Clive, urzeczywistnił go całko- 
wicie, ale: w sensie przeciwnym: In- 
die stały się kolonią angielską. 


Fakt ten na nowo podniecił zain- 
teresowanie polityków austriackich. 
Mówiono wiele o projektach kolonial- 
nych, ale ani Maria Teresa, ani ce- 
sarz Józef II nie chcieli słyszeć o nich. 
Dopiero w siedemdziesiątych latach 
XVIII stulecia sprawa kolonii au- 
striackich wypłynęła na nowo: do 
ambasadora austriackiego w Londy- 
nie, Belgiojoso, zgłosił się pewien An- 
glik, nazwiskiem Bolts, były urzęd- 
nik wschodnio - indyjskiej kompanii. 
Bolts wskutek jakiegoś. nieporozumie 
nią stracił posadę w tej naówczas po- 
tężnej już firmie i czekał na okazję 
wykorzystania. swego doświadczenia 
i znajomości stosunków w Indiach. 
Okazja właśnie się nadarzyła, Przed- 
łożył on: ambasadorowi austriackie- 
mu w Londynie projekt nawiązania 
bezpośredniego kontaktu handlowe- 
go pomiędzy Triestem a Indiami 
Wschodnimi, założenia nowych fak- 
torii na Wschodzie, przy czym wyra- 
ził gotowość zajęcia się wszelkimi 
sprawami, związanymi z realizacją 

. tego planu, jeżeli rząd austriacki zgo- 
dzi się na roztoczenie opieki nad tym 
przedsięwzięciem. Ambasador zaape- 

. lował do cesarza, przedstawiając mu 
plan Boltsa w najbardziej różowych 
kolorach. Ale cesarz był goku? 
Dopiero dzięki interwencji pewr 

- belgijskiej instytucji finansowej hoi 
stąpiono. wreszcie do realizacji pro- 
jektu finansowej przystąpiono wre- 
szcię do realizacji projektu Boltsa: 
zakupiono w Anglii statek, który u- 
bezpieczono w jednym z angielskich 
towarzystw. -asekuracyjnych, przy 
czym zmieniono nazwę okrętu. Kiedy 

' dowiedziano się 0 . przedsięwzięciu 
austriackim, rząd Wielkiej Brytanii 
ostro wystąpił przeciw temu planowi. 
Mimo to, żaglowiec „Joseph und The 
resia‘ * odpłynął 24 września 1776 r. z 

"Livorno, wioząc na pokładzie 20 żoł- 

nięrzy i 680 toń towarów. 


Niepomyślne wiatry skierowały 
okręt. najpierw do Ameryki Południo 
wej, a wreszcie po przeszło sześcio- 
miesięcznej tułaczne na południo 
Atlantyku „Joseph und Theresia" 
zawinął do Delagoa-bay na wschod- 
nim wybrzeżu afrykańskim i zajął tę 
posiadłość, zatknąwszy na niej sztan- 
dar Marii Teresy. Dziesięciu ludzi i 
jedna armata. zostało na straży no- 
wej kolonii austriackiej, a reszta ża- 
glowała dalej na Wschód. 3 

W dniu 6 września 1777 „Josefh 
und Theresia" zawinął wreszcie do 
Suraty, na północ od Bombaju. Bolt, 
który oddawna nie był w Indiach i 
nie wiedział, jakie tam panują stosun 
ki, natrafił na bardzo złą passę. Za-|c 
loga wyginęła, towaru nie mógł sprze 
dać. Wreszcie trafił się amator, an- 
gielski kupiec Williams, który wziął 
towar, zapłacił pierwszą ratę w su- 
- mie 30 tysięcy guldenów... i zwiał po- 
śpiesznie; pozostawiając  Boltsa w 
rozpaczliwym położeniu. O założeniu 
nowej faktorii na gruncie indyjskim 


Środa, dnia 20 kwietnia 1938 r. 


Nieznana kartia 


z kolonialnych planów dawnej Austrii 


nie było mowy. Bolts postanowił więc 

opłynąć dalej, ku wyspom Nikobar- 

kim. Zamierzał tam założyć wielkie 
ar einfa tytoniu, które mieliby u- 
prawiać tubylcy, pozostający pod 
władzą i kontrolą jego załogi. Na je- 
dnej z wysp Nikobarskich stanął 
blokhauz, w którym straż pełniło 
siedmiu ludzi. Bolts zdołał także za- 
łożyć trzy nowe faktorie na wybrze- 
żu Malabarskim, w 'Carvar, Manga- 
lore i Balliapatam. 


Ten stan rzeczy nie trwał jednak | 


długo. Flaga austriacka powiewała 
nad  faktoriami przez 
na trzy lata. Bolts stanął w obli- 
czu bankructwa, spowodowanego nie 
możnością spłacenia wszystkich dłu- 
gów i konkurencją faktorii angiel- 
skich. Znikł wreszcie z widowni 1 o- 
koło roku 1808 jaj się wiado- 
mość o jego zgonie w Paryżu. Tak 
skończył sie sen o potędze kolonial- 
nej Austrii, OM. 


Przed dwoma miesiącami zmarła 
Miss Patricja Macquira, stenotypist- 
ka z Chicago, która w dniu 15 lutego 
1932 r. zasnęła przy maszynie i prze- 
spała 6 lat. Wszystkie środki stoso- 
wane, celem rozbudzenia śpiącej, nie 
pomogły. Ani transfuzja krwi, ani za- 
strzyki surowicy nie zdołały usunąć 
objawów choroby, która stała się 
przyczyną śmierci. Wypadek Patrycji 
Macquire nie jest jedynym. Pod ko- 
niec. XIX wieku sensacją świata le- 
karskiego była „śpiąca z Thenelles", 
która zapadła w sen w 1883 r. i 
zmarła w tym stanie w 1903. Pewna 
Turczynka Mevibe, zasnąwszy w r. 


1933, obudziła się po 4 latach, prze- 
spała 33.040 godzin. We wszystkich 
wypadkach śpiączki » musiano stoso- 
wać sztuczne odżywianie, W szpitalu 
Edwarda VIII w Londynie opiekowa- 
no się przez dwa lata pewnym prze- 
stępcą, który po wyroku śmierci, wy- 
nym na niego, doznał tak silnego 
szoku nerwowego, że popadł w stan 
śpiączki. Przy tym wszystkim chory 
odznaczał się szczególnym apetytem. 
Co trzy godziny budził się i domagał 
się jedzenia, po czym znów zapadał 
w swój sen. Szpital w ciągu dwóch 
lat wydał na odżywianie śpiącego po- 
nad 300 funtów szterlingów, 


„Dainos“ — litewsta pieśń ludowi 


Psychikę Litwina najłatwiej poznać stu- 
diując litewskie pieśni ludowe. Znajdziemy 
tam bowiem odbicie charakteru Litwina, 
jego narodowych i kulturalnych cech, opi- 
sy zwyczajów i obyczajów, przesądów i i wie 
rzeń, sięgających w głąb pogańskiego śre- 
dniowiecza Litwy. Giętki, śspiewny język li- 
tewski, w poezji ludowej wykazuje całe 
swoje bogactwo, a dominująca w pieśniach 
liryka wieli mówi o uczuciowości miesz- 
kańca nadniemeńskich puszcz. 

W pieśniach ludowych zwanych „dai- 
nosami" dominuje pierwiastek: liryczny; 
eposu heroicznego litewska twórczość lu- 
dowa nie zna, mimo iż bogata przeszłość 
historyczna, obfitująca w wiele wojen, mo- 
głaby dostarczyć dużo materiału. Są wpra- 
wdzie pieśni historyczne, ale i one w swo- 
im charakterze nie wiele odbiegają od pie- 
śniarstwa lirycznego, które najchętniej ja- 
ko temat obiera miłość — czystą, subtelną, 
obyczajową, pozbawioną: niezdrowego ero- 
tyzmu. 

Ale nie tylko uczucie miłości, słoneczne 
dnie i księżycowe noce, nadmorskie brzegi 
i jeziorne tonie, pachnące-łąki i lasy opie- 
wają Litwini w swych dainach. Znaleźć. mo- 
żemy również 'w pieśniach ludowych boga- 
te opisy obrzędów, zwłaszcza weselnych, 
opisy pracy I zabaw, tańców, rozrywek i 
żartów. Nawet smutek, płacz i żal za utra- 
conym opiewa litewska pieśń pogrzebowa, 
zwana Ww 'tymń wypadku już nie ,dainosem" 
ale „raudosem”, A-oto próbka litewskiego, 
typowego „dałnu”r 


Nad morzem, nad przystanią 
biała góra się wznosi. 
Na górze, na pagórku 
Stoi dąb zielony. 
Popłynąłem tam biedny 
objąłem go rękoma. 
O dębie mój kochany 
Czy mi się w ojca nie zmienisz? 
Czy się zielone gałęzie 

* w białe ręce nie zmienią? 
A zielone twe liście 
na przyjazne słowa? 
A odszedłem stąd biedny, 
płacząc łzy gorzkiemi, 
bo się dąb nie zmienił 
w ojca kochanego. 
Ni zielone gałęzie 
w białe ręce jego, 
ni zielone liście 
na przyjazne słowa, 


Według podań litewskich, jak pisze naj- 
większy poeta współczesnej Litwy, Vincas 
Kreve, (Mickevicius) istnieje na Litwie kra- 
ina pieśni, kraina Dajny, uroczy zakątek 
poezjł, - śpiewanej Sag cudne litewskie 
dziewczęta. 

„I wczesnym rankiem — jak mówi poe- 
ta — i późnym wieczorem dźwięczą ich daj 
ny; dźwięczą i w ciemnych lasach, i na łą- 
kach zielonych, gdzie siano grabią, i na po- 
lach szerokich, gdzie młode żną żytko, i w 
wiśniowym sadzie, gdzie tęsknią za młody- 
mi chłopcami, O, bo dźwięczna dajna o 


niespeł-|| > 


Uciekinierzy ńscy. 
W małej zniejsoowości Merignac, uciekinie* 


rzy hiszpańscy oczekują na odtransportowar 
nie ich w głąb kraju. 


MIOYTTYYYTYARNNEATRYA SAATETYYACAWN AKWA RYANEM AANA 


io jasnej wiośnie I o mglistej jesieni, 1 © 
cierpieniach młodego chłopca, wyruszają” 
cego na wojnę, I o tęsknotach młodej dzie* 
wczyny, co pokochała niewiernego chłop< 


„Dźwięczna dajna dziewczyny — lilijki 
wszystko pamięta, wszystko wyśpiewa, o 
wszystkim opowie, o wielkiej przeszłości, 
o sławnych czynach starych ojców i o po* 
wszednich biedach, które nękały ziemię li- 
tewską. Wszystkie te dajny są piękne 
dźwięczne i tkliwe, i nie nasłuchasz się ich 
dowoli, choćbyś słuchał dzień I noc całą". 
Litewska pieśń ludowa przerwała do 
dnia dzisiejszego, a najbujniej rozwija się w 
okolicach nieskażonych kulturą miast, zda* 
la od dróg i kolet. L. Wr, 


Kiedy jesteśmy syci 


Człowiek je po to i tyle tylko, a* 
by zaspokoić głód, Wszelkie odchy= 
lenie od tej zasady grozi zakłóceniem 
normalnego funkcjonowania organiz- 
mu ludzkiego. Kiedy i jak długo je- 
steśmy syci po spożyciu poszczegól- 
nych potraw; innymi słowy — jak 
długo dane potrawy przebywają w: 
żołądku. 

Zagadnieniem tym zajęła się nau- 
ka i doszła do następujących wnio- 
sków: Kawa pozostaje w żołądku 
32,5 minut, herbata 32,7 mleko 41,3, a 
kakao 52,7, chleb biały 30,5 minut, 
razowy 43,5 minut, a bułka nawet 49,1 
minut, co tłumaczy się tym, że po- 
wierzchnia skóry w stosunku do o- 
środka jest proporcjonalnie większa, 
niż przy chlebie białym. Miękko go- 
towane jajko pozostaje w żołądku 
70,6 minut, gotowane na twardo 75,5, 
a smażone 68 minut. Groch w łuskach 
trawi żołądek przez 56,3 minut, a 
groch tarty 51,3. Ciężkie monachij- 
skie piwo zapełnia kotak przez 47 


wszystkim głosi, o wszystkim wspomina; | minut. 


Wojna wojną, przemysł przemysiem 


200.000 Chińczyków żyje z dostaw dla nieboszczyków 


Wojna zatacza czerwone kręgi w 
Chinach północnych i środkowych, 
ale w Chekiang kwitnie i rozwija się 
nadal osobliwy przemysł, z którego 
żyje i utrzymuje się 200.000 ludzi. 
Przemysł ten polega na fabrykowa- 
niu i dostarczaniu zmarłym wszyst- 
kiego, co może im być potrzebne w 
życiu codziennym. 

Wszystkie te wyroby tego prze- 
znaczenia są... z papieru. Wszystkie 
one służą jako ofiary dla zmarłych. 

Jak to się odbywa? Oto wdowa po 
a e kupcu zamawia w „fabry- 

* dom z papieru, zaopatrzony we- 
Snare we wszystko co powinno się 
znajdować w domu bogatego Chiń- 
czyka. Przed domem stoi pięknie wy- 
lakierowane auto... telefon. Wszystko 
wyrobione z tẹ- precyzją i drobiazgo- 
wością, jaka cechuje rzemieślnika 
chińskiego. $ 

Ów dom ze wszystkim co doń na- 


leży, zostaje ustawiony w podwórzu 
świątyni. Po odprawieniu przepisa- 
nych modłów kapłan podpala dom. 
Sens tej ofiary polega na tym, aby 
nieboszczykowi 'umilić życie za gro- 
bem, Gdyż Chińczycy wierzą, że 'a- 
kie auto np. po spaleniu ulatnia się 
wraz z dymem i materializuje się zno- 
wu na tamtym świecie, tak, iż nie- 
boszczyk może zeń korzystać. 

Ceremonie, obrzędy tego rodzaju 
istnieją w Chinach od tysięcy lat. Po- 
zwalają. one w tym jedynym wypad- 
ku na fabrykację fałszywych pienię- 
dzy, które zostają również spalone w 
świątyni i służą nieboszczykowi w je- 
go życiu pozagrobowym. Gdy, we- 
dług mniemania rodziny, pieniądze 
zostały już przez zmarłego „wydane*, 
zamawią się nową ich porcję, którą w 
ten sposób, co wyżej „posyła“ się nie- 
boszczykowi. 

Centrum tego przemysłu znajduje 


się w prowincji Chekiang. Prawie 
każde miasto w tej prowincji ma sze- 
reg sklepów i warsztatów, gdzie 
sprzedaje się wyłącznie przedmioty, 
służące do użytku zmarłych. Ceny są 
różne, zależnie od wykonania. Trze. 
wiki np. mogą być tylko kolorowane, 
a droższe — złocone lub srebrzone. 
Ubrania tą albo z gładkiego, koloro- 
wego papieru, albo też — jeśli droż- 
sze — ze zdobnego w malowidła i ore 
namenty. 

W swej sztuce sporzędzania przed 
miotów z papieru rzemieślnicy chiń- 
scy doszli do takiej wprawy i dosko= 
nałości, iż fabrykują konie, krowy, 
psy, kury etc. wykonane wprost ar 
tystycznie. Na ogół przedmioty kultu 
dla zmarłych są jednak bardzo ta- 
nie, tak. iż nawet ubogi kulis może 
pozwolić sobie na nabycie paru sprzę 
tów i kilku sukien, które potem ka- 
płan spali na ofiarę, OTe 
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Dwa zwycięstwa Warty nad Phóbusem 


W oba święta Wielkanocne Warta go- 
ściła drużynę węgierską Phebus, którą pó- 
konała w pierwszym spotkaniu 3:2 i w dru- 
gim 2:1. Goście, choć przegrali, pokazali 
wysoką klasę. Obrońca Teketz był klasą 
dla siebie. Pewny, skuteczny i wszędo- 
bylski. Bramkarz Csihos poza kilkoma 
błędami, bronił wspaniale. Inni lotni, nad- 
zwyczaj szybcy i celni w podaniach. 

Warta swe zwycięstwo zawdzięcza 
swemu trio obronnemu. Jankowiak w bram 
ce wykazał wielkie zdolności i po tych 
dwóch meczach można go śmiało nazwać 
bramkarzem przyszłości. Może zbyt mo- 
cno się denerwował, może niepotrzębnie 
wybiegał. Twórz i Ofierzyński napracowali 
się poczciwie. Nic zresztą dziwnego, gdyż 
atak Phebusa gościł aż nadto często pod 
bramką gospodarzy. Danielak w pomocy 
okazał się nie do zastąpienia. 

W drugim dniu gospodarze chcieli się 
obyć bez Danielaka, lecz wytrzymali tyl- 
ko przez 75 minut. Danielak nie grał co- 
prawda tak jak na Polonię, lecz mimo wszy- 
stko lepiej, niż którykolwiek ż jego zastęp- 
ców. Szwarc i Gendera to wielkie, bardzo 
wielkie filary Zielonych. Najlepszy dowód 
że wszystkie bramki niemal były: wyprac: 
wane przez nich. Szerike między nimi mógl 
grać świetnie i na wysokości jego możli- 
wości. 

Publiczności zebrało się w pierwszym i 
drugim dniu mało. Zimno odstraszało z je- 
dnej strony i zastawione stoły święconką 
nie puszczały z drugiej strony zwolęnników 
futbalu. 

W pierwszym dniu drużyny wystąpiły 
w następujących składach: 

Phebus: Csihos; Fekete i Szilagyi; Gomb- 
kótó, Maggery i Weber; Bekki, Szikar, 
Solti, Tórós i Turay. 

Warta: Jankowiak; Ofierzyński, Twórz; 
Sobkowiak, Danielak, Lis; Szwarc, Każ- 
mierczak, Szertke, Gendera i Słomiak. 

Już w pierwszych minutach goście zdra- 
dzają swoją najniebezpieczniejszą broń — 
szybkość. Przedostają się pod bramkę 
Zielonych i tylko szczęśliwa obrona Jan- 
kowiaka przeszkodziła w zdobyciu bram- 
ki. Szwarc niezmordowanie gania za pił- 
ką. W pewnym momencie podaje Szertke- 
mu piłkę, który strzela... Entuzjazm trwa 

` jednak krótko, gdyż piłka przelatuje obok 
słupka. Publiczność podnieca się, a War- 
ciarze mają co raz częstsze momenty pod- 
bramkowe, coraz szczęśliwsze i niebezpie- 
czniejsze. , 

W 10 minucie Słomiak wypracowuje ła- 
dną pozycję, oddaje nadbiegającemu Szwar 
cowi, który lokuje pierwszą piłkę w bram- 
ce. Brawo! 

Węgrzy starają się wyrównać. Ich ataki 
są od tej chwili niebezpieczne i zdecydo- 
wane, Strzelają częściej, lecz Jankowiak 
broni może zbyt ryzykownymi nakrywka- 
mi, lecz zdradzającymi wielkie zdecydowa- 
nie, 

W 30 mińucie pod bramką Zielonych 
rejwach, bieganina i kopanina. Jankowiak 
nie wie, gdzie ma się ustawić i skąd może 
wylecieć piłka. Szikar, lewy łącznik wę- 
gierski, korzysta z zamieszania i strzela 
nieuchronnie, wyrównując rachunek, Jest 
LE 

Pięć minut później piłka dostaje się do 
Szwarca, który mija prawego pomocnika 
drużyny węgierskiej i podaje Szerfkemu, 
a ten skierowuje piłkę do bramki. Warta 
prowadzi 2:1, 

W 40 minucie znów Węgrzy wyrównują, 
zdobywając drugą bramkę przez środkowe- 
go pomocnika Madgar=go. 

Ten ciągły stan rywalizacyjny, ta ciągła 
walka o prowadzenie nastraja publiczność 
w najlepsze humory. Gra przez to sta- 
je się ciekawa. Nie zdążyli wszyscy jeszcze 
ochłonąć, jak Warta strzałem  Słomiaka 
zdobywa trzecią bramkę i jak się okazało 
zwycięską, 

Po przerwie gra wcale nie zmienia sytu- 
acji, nie wpływa na zmianę stosunku bram- 
kowego, choć bramek było strzelonych wie- 
le, lecz wszystkie były nieuznane, 3:2 utrzy 
muje się do końca. Węgrzy dążą do wy- 
równania, lecz wszystkie ich ataki kończą 
się fiaskiem, kończą się odprawą obrońców 
Warty, którzy pracują broniąc nawet kor- 
nerami, 

Sędzia p. Kwiatkowski sędziował na- 
ogół dobrze, lecz zbyt sztywno i drobnost- 


kowo. Wystarczył dla niego upadek gra- 
cza, by dodyktować wolny dla przeciwnej 
drużyny. 

W drugim dniu zebrało się publiczności 
jeszcze mniej, niż w pierwszym. 

Obie drużyny wystąpiły w nieco zmie- 
nionych składach, U Węgrów miejsce 
środkowego napastnika zajął Turaj, a na 
prawym skrzydle nagrał Turszy. 

Warciarze w pierwszej połowie zagrali 
z Nowrotem bez Danielaka, lecz po prze- 
rwie Danielak zajął swą pozycję, a na miej 
sce Lisa, wszedł Krzyszkiewicz, 

Gra zaczęła się toczyć w bardzo szyb- 
kim tempie. W 17 minucie Turaj strzela 
pierwszego gola. Wypady Warty nie zmie- 
niają sytuacji aż do przerwy. 


gia Rada "DJE 


W niedzielę rozpoczął się w War- 
szawie pierwszy w sezonie miedzy- 
narodowy mecz tenisowy pomiędzy 
stołeczną Legią i A. I. K. ze Sztokhol 
mu. Szwedzi byli reprezentowani 
przez najlepszych swoich tenisistów 
Schroedera i Vallena. Legia wystą- 
piła w składzie Tłoczyński-Spychała. 

Pierwszego dnia rozegrano single. 
W pierwszym spotkaniu Tłoczyński 
bez większego wysiłku pokonał Val- 
lena 6:3, 6:4, 6:0. Vallen, jak się oka- 
zało, nie reprezentuje specjalnie wy- 
bitnej klasy, Jedynie w drugim se- 
cie usiłował on stawić opór, dosko- 
nale usposobionemu Tłoczyńskiemu. 
Polak łatwo jednak opanował sytu- 
ację, a w trzecim secie nie dopuszczał 
swego przeciwnika zupełnie do głosu. 

W drugim spotkaniu Schroeder 


W drugiej połowie gra się toczy w ost- 
rej nawet formie. Bramkarz gości i pomoc- 
nik nieszczęśliwie się kontuzjuje, ale gra- 
ją dalej. W 26 minucie pięknym i nieuch- 
ronnym strzałem zdobywa Szerike z po- 
dania Szwarca wyrównującą bramkę, 

Tempo rośnie. Zziębnięta publiczność 
ożywa. Zaczyna dopingować. Piłka wę- 
druje od bramki do bramki, lecz zwycię- 
skiej bramki ani jedni, ani drudzy nie mogą 
strzelić, 

W 39 minucie wreszcie Słomiak dostaje 
piłkę, mija obrońcę, podaje Szerfkemu, a 
ten lokuje piłkę w siatce. 2:1. Do końca 
jeszcze kilka minut, lecz nic się nie zmienia. 

| Warta wygrała... 
Oktawian Misiurewicz. 


A, I.K. Sztokholm 


pokonał Spychałę 3:6, 6:2, 6:3, 6:3. 
Spychała grał bardzo dobrze, nie u- 
miał sobie jednak poradzić z bardziej 
rutynowanym przeciwnikiem. 

W drugim dniu rozegrano grę po- 
dwójną. Para polska Tłoczyński - 
Spychała pokonała parę szwedzką 
Schroeder - Vallen w 4-ch setach 
6:1, 6:2, 3:6, 8:6. Para polska przez 
cały czas górowała dość wyraźnie 
nad przeciwnikiem, zwłaszcza, że w 
parze szwedzkiej Vallen psuł wszel- 
kie akcje Schroedera, Warto pod- 
kreślić specjalnie formę Spychały. 

Po dwóch dniach Legia prowadzi 
2:1. Dziś we wtorek zakończenie me- 
czu. Rozegrane zostaną single re- 
wanżowe. Specjalnie ciekawie zapo- 
wiada się spotkanie Tłoczyńskiego 
ze Schroederem. 


Zwycięstwo ŚSchnelinga m Ulankycgu 


W Hamburgu rozegrany został 
oczekiwany w Niemczech z ogrom- 
nym zainteresowaniem mecz pomie- 
dzy Schmelingiem i Amerykaninem 
Dudasem. Zwyciężył Schmeling 
przez techniczny k. o. w piątej run- 
dzie, 

W pierwszej rundzie Amerykanin 
ostro atakuje i runda kończy się re- 
misowo. Od drugiej rundy zaznacza 
się coraz bardziej rosnąca przewaga 
Niemca. W trzecim starciu Schme- 
ling po raz pierwszy zwala swego 
przeciwnika na deski, wygrywając 
bardzo wysoko rundę. W czwartej 


rundzie Amerykanin broni się roz- 
paczliwie przed gwałtownymi ataka- 
mi Niemca, ale pod koniec rundy 
„ląduje* znowu dwukrotnie na des- 
kach. W piątej rundzie Ameryka- 
nin nie usiłuje już nawet nawiązać 
walki, stara się tylko uchronić przed 
ciosami przeciwnika, które go zwala- 
ją raz po raz na deski. Kiedy Schme- 
ling po raz trzeci w tym starciu rzu- 
cił Dudasa na deski, trener Ameryka- 
nina poddaje swego zawodnika i sę- 
dzia ogłasza zwycięstwo Schmelinga 
srs techniczny k. o. w piątej run- 
zie, 


(Wyniki spółkań :wiątecznych 


V. F, B. Stuttgart remisuje z A, K. $. 


Rozegrany w Chorzowie mecz piłkar- 
ski pomiędzy czołową drużyną niemiecką 
V, F. B. Stuttgart a wicemistrzem Polski 
A. Z. C. Chorzów zakończył się z jak naj- 
lepszej strony. Zespół ten o wyrównanym 
poziomie, ale bez wybitniejszych indywi- 
dualności cechował szybki start do piłki, 
dobra kondycja fizyczna oraz doskonałe 
zgranie wszystkich linii, Najgroźniejszą 
częścią drużyny był atak dobrze dyspono- 
wany strzałowo o pięknych i celowo prze- 
prowadzanych kombinacjach. Na tle dobrze 
grających gości gospodarze wypadli bardzo 
słabo, 

Zaznaczyć należy, że drużyna V. F. B. 
Stuttgart przed dwoma dniami wygrała 
5:0 z drużyną Vorwaerts (Gliwice) niedaw- 
nym pogromcą Ruchu, wchodząc w ten spo- 
sób do półfinału mistrzostw Rzeszy. 


W drugim dniu świąt przeciwnikiem V. 
F. B. Stuttgart był „Ruch” Wielkie Hajdu- 
ki. Zwycięstwo, i to szczęśliwe, doniosła 
drużyna Ruchu w stosunku 1:0 (0:0). Je- 
dyną bramkę dnia zdobył w 22-ej min. gry 
Wilimowski główką nie bez winy bramka- 
rza niemieckiego, 


ŁKS. wywalcza remis z Nemzet! 

W pierwszym dniu świąt w Łodzi roze- 
grany został mecz piłkarski między ŁKS 
a węgierską drużyną Nemzeti. Mecz za- 
kończył się wynikiem remisowym. 

Początkowo Węgrzy opanowali zupeł- 
nie boisko i juź w 5-ej minucie zdobyli pro- 


wadzenie ze strzału Horvatha. ŁKS. w tej 
części gry był bardzo słaby. Napad nie 
umiał się zdobyć na żadną przemyślaną ak- 
cję, ŁKS wyrównał dopiero z rzutu kar- 
nego, strzelonego przez Lewandowskiego, 
ale Węgrzy w kilka minut później zdobyli 
nową bramkę przez Eneesy'ego. 

Po zmianie pól ŁKS. akcje napadu Ło- 
dzian zyskały na celowości i płynności, co 
wyraziło się w ładnej bramce, strzelonej 
przez Lewandowskiego. 


Cracovia remisuje z Kispesti, 

W niedzielę odbyło się w Krakowie mię 
dzynarodowe spotkanie piłkarskie między 
węgierską drużyną Kispesti z Budapesztu i 
mistrzem Polski Cracovią. Zawody zakoń- 
czyły się po interesującej grze wynikiem 
remisowym 2:2 (0:2). 

Piłkarze węgierscy zademonstrowali 
grę na poziomie czołowych polskich dru- 
żyn ligowych. 

Cracovia w pierwszej połowie grała bar 
dzo dobrze, lecz po przerwie nie wytrzy- 
mała kondycyjnie tempa gry. Goście grali 
fair i gra ich podobała się publiczności, 
zwłaszcza w drugiej połowie spotkania. Wi- 
dzów około 4,500, Sędziował słabo p. Mi- 
tusiński. 

a "UL, 

Drugi występ węgierskich piłkarzy 
„Kispesti* z Budapesztu w Krakowie za- 
kończył się zwycięstwem gości, Wygrali 
oni z Wisłą zasłużenie w stosunku 3:1 
(0:1). 

Wisła wystąpiła w normalnym składzie 


Msietkiogo. Wegry po przerw b 
mienili środkowego pomocnika dr. Varge 
ma Ujvari'ego. 

Budałok przegrywa z Ukrainą 1:2. 


Podczas świąt bawiła we Lwowie wę- 
gierska drużyna Budafok, która rozegrała 
dwa mecze. Przeciwnikiem Węgrów w 
niedzielę była Ukraina, która nieoczekiwa- 
nie pokonała Węgrów w stosunku 2:1 (1:1). 

Budafok przegrał niezasłużenie. Węgrzy 
byli drużyną wyraźnie lepszą, niemal przez 
cały czas silnie przeważali, a mecz prze- 
grali na skutek słabej dyspozycji strzałowej 
i wielkiego niezdecydowania pod bramką. 
Wśród Węgrów wyróżnił się środkowy po- 
mocnik i prawoskrzydłowy Kovacs 


Pogoń — Budafok 1:1. 

W poniedziałek Budafok rozegrał mecz 
z ligową Pogonią. Tym razem Węgrzy wy- 
walczyli wynik remisowy 1:1 (0:1). Pogoń 
wystąpiła w składzie osłabionym mez: Lee 
miszki, Wasiewicza, Borowskiego, Majewe 
skiego i Matyasa. Mecz stał na bardzo słąe 
bym poziomie. Obie drużyny grały niezwy- 
kle chaotycznie. Prowadzenie dla Pogoni 
zdobył w pierwszej połowie Schmidt z rzu- 
tu karnego, dla Węgrów wyrównał lewy 
łącznik Kovacs. = 


Chcielbyśmy kroczyć do coraz 
lepszej przyszłości — 
mówi trener K S. „Stomii" 


Szczególną pracą nad rozwojem sportu 
piłkarskiego poszczycić się może K. S. „Sto 
mil", który coprawda nie jest jeszcze ani w 
Lidze, ani w A kl., bo jest zbyt jeszcze mło- 
dym klubem, lecz w swej grupie odgrywa 
wielką rolę — prowadzi w kl. B przed K. 
S. Czarni i ma wszelkie dane zaawansowa- 
nia do kl, A, Kierownictwo tego ruchliwe- 
go klubu dokłada wszelkich starań, by dru 
żyna kroczyła z meczu na mecz w coraz to 
lepszej formie, w lepszej kondycji i lep- 
szych, jaśniejszych horoskopach na przy- 
szłość, W jakiś dzień spotykamy referenta 
— trenera tego klubu p. Kapałczyńskiego 
Witolda. Od samego początku p. Kapał- 
czyński zajmuje się drużyną: trenuje ją, do- 
gląda i stara się swą pracą przysłużyć się 
do jej dobra sportowego. 

Drużyna bądź co bądź nie składa się 
z młodych graczy, gdyż niektórzy są już żo 
naci i mają swe kłopoty rodzinne, lecz mi- 
mo to zdążyła przebrnąć przez C kl. i dziś 
prowadzi w swej grupie B kl. Nie jest to je 
dynie zasługą p. Kapałczyńskiego, gdyż 
cały zarząd otacza troską drużynę, którą 
również stara się wywiązywać ze swoich 
zadań jak najlepiej. 

Nie tylko pierwsza drużyna jest ocz- 
kiem w głowie zarządu K. S. „Stomil”, gdyż 
klub bez rezerw i młodych graczy nie wy- 
obraża swej przyszłości. Szczególną więc 
opieką otoczono drużynę juniorów, z któ- 
rej napewno wyrosną przyszli kandydaci 
do drużyny pierwszej. 

— A jak pan organizuje treningi? 

— Z treningami nie mam kłopotu. Za- 
wodnicy przychodzą gremialnie i chętnie 
trenują, pomimo, że nieraz są zmęczeni ca- 
łodzienną pracą. U nas bowiem nie ma ża- 
dnych z racji sportu uwzględnień, Podzi- 
wiam nieraz ten zapał i poświęcenie. Nic 
też dziwnego, że utrzymujemy się na do- 
brych miejscach. 

— Czy pana z klubem łączy coś więcej 
niż obowiązek? 

— Naturalnie, że tak. Zżyłem się z klu- 
bem i pracuję w nim przecież od samego 
zarania. Każdy triumf, jak i porażkę prze- 
żywam bardzo silnie. 


— Jakie zatem klubu są ambicje i cele? , 


— Chcemy nie tylko kroczyć na jednym 
poziomu. Gdy się noga nie potknie, będzie 
naszą ambicją przedostać się do kl. A, w 
której chcielibyśmy również odegrać nie- 
poślednią rolę... 

— Klubom, które tak wiele robią dla 
rozwoju sportu, należy się nie tylko uzna- 
nie, ale i poklask, Życzenie spełnienia za- 
miarów nie jest tylko naszym życzeniem, 
ale będzie całego świata sportowego. Byl 
tylko uczciwie 1 po sportowemu. M. 


Rozmaltości 


Zwycięstwo K. P. W. we Francji 

W poniedziałek odbył się w Bruay,, jed- 
nym z największych ośrodków robotniczych 
polskiej emigracji we Francji, mecz kószy= 
kówki pomiędzy poznańskim KPW. i re- 
prezentacją ligi koszykówki północnej 
Francji. Mecz, po pięknej i emocjonującej 
walce, przyniósł zasłużone zwycięstwo dru 
żynie poznańskiej w stosunku 32:15 (20:8). 
Grę utrudniał silny wiatr. Poznańczycy wy- 
stąpili w składzie: Kasprzycki, Łój, Grze- 
szowiak, Patrzykont i Sztok. 


no programowe 
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Uroczyste posiedzenieRady Miejskiej w Kruszwicy 


Z okazji przydzielenia z dniem 1 kwiet- 
nła br. Kruszwicy do powiatu inowrocław- 
skiego oraz wcielenia do nowego wielkie- 
go Pomorza „odbyło się uroczyste posiedze- 
nie Rady Miejskiej miasta Kruszwicy, na 
które przybyli starosta inowrocławski p. 
Wilczek, starosta mogileński p. Zenkteler 


Murarz przygnieciony 


W majętności p. Hauptmanna w Ja- 
felcach zakładał betonowe koryta kierow- 
nik murarski 46-letni Stanisław Szumacher, 
zatrudniony w przedsiębiorstwie budowla- 
nym Stroińskiego w Pakości. Kilkucentna- 
wy ciężar betonowego koryta obsunął się 


inowrocław 
— Bronzowym Krzyżem Zasługi zostali 


odznaczeni za pracę na polu zawodowym 
w Inowrocławiu mistrzowie rzemieślnicy 
w Inowrocławiu pp.: Franc. Drogowski, Ig. 
Lisiecki, Stan. Rychłowski, Marcin Kar- 
ski, Ignacy Dorsz, Teofil Bochiński, Jan 


Łapka, Maksymilian Mąclewski, Mikołaj 


` Prużyński z Mątew, mistrz krawiecki Ma- 


ria Regina Frąszczakówna i robotnik Szcze 
pan Zawadzki, z Kruszwi pp.: Stan. Ba- 
nachowski, Józef Gościniak, oman Maje- 
wski i Wojciech Ponori; z powiatu ino- 
wrocławskiego pp.! Jan Marcinkowski i Mi 
chał Gabryszak z Janikowa, Leon Strzem- 
kowski z Parchania, Andrzej Wesołowski 
z Wierzchosławic, Antoni Brzostowicz 
i Szczepan Leśniewski z Tuczna. 

— Zatwierdzenie budżetu miasta Ino- 
wrocławia, Na ostatnim posiedzeniu pomor 
skiej Izby Wojewódzkiej zatwierdzony zo- 
stał budżet gminy miasta Inowrocławia na 
rok 1938-39, | 

=e to 400-letni jesion. Na terenie 

arku w Murzynowie pow. Inowrocław 
cięto olbrzymie drzewo z gatunku jesio- 
nów, którego pień w średnicy wynosił 
nad 5 m. Olbrzymie to drzewo ucierpiało 
as siłnych mrozów w 1928 roku i za- 
częło od tego czasu obumierać, wobec tego 
z konieczności musiano je usunąć. Olbrzym 


en liczący 400 lat był pozostałością z wiel 
kiego arku, który iie zamek obronny 
z czasów histo 


cznych. 

— Majątek ateo uległ całkowitej par 
celacji Na terenie rozparcelowanego ma- 
jątku Jaksice pow. Inowrocław, który nale 
żał Kad Niemca, pobudowano kilkadziesiąt 
wię 
czych. dawnych zabudowaniach majęt- 
n zas wielkie 
| oborę moż re żer oałkowie e, Dom robot- 
niczy gw udowała gmina Inowrocław — 
Zachód na dom dla ubogich Z domu urzęd- 
piczego ba pen osrodek ik zdrowia, x 

órym e można w na zym czasie 
zasięgać porad lekarskich. 

— Czy uzasadniony zakaz? W Janiko- 
ia giagi. nan sni e zmowa slonia 
egły w poln prymitywn ecach. 
Zakaz ter przyczyni się do AE 2 bu- 
downictwa mi oega, gdyż cegły z tych 
własnych cegielni kalkulowały się o 50 pro 
cent taniej, nie licząc trudnej zwózki. W 

czyim interesie ten zakaz? 
Na zebrania org ym Ozonu 
pewożteiwo 


w Salewkowię 
hoi nauczycielowi k Hs ejewskiemu. 


dar dla biednej dzia 
Rodziny Poli y fararen Rodziny 
Policyjnej w win odbyla się w 
N OSL, Saanak DRA bi 
kadziesiąt najbiedniejszych dzieci” alasta, 


świe 
Eat le: W. obo i wadom edek 
niego pa pati» gy przemówił ak 
pars amieniecki, po czym Gbdów roz- 
z ę 
— ranie LI - 
kazji f, kolo- 


oraz członkowie Magistratu i Rady Miej- 
skiej w komplecie. Jako pierwszy przemó- 
wił burmistrz p. Borowiak, który wskazał 
na więzy historyczne regionalne i gospodar 
cze miasta, jego okolicy i Zagopla. 

Przemówili również p. starosta Zenk- 
teler i starosta Wilczek. 


betonowym korytem 


podczas windowania I przygniótł go. Szu- 
macher przywieziony do szpitala w Inowro 
cławiu nie odzyskawszy przytomności 
zmarł, Zmarły był kawalerem I powstań- 
cem wielkopolskim, odznaczonym Krzyżem 
Niepodległości i Krzyżem Powstańca. 


magającą się terenów kolonialnych dla Pol 
ski, ułatwień dla polskich kupców przy na- 
wiązywaniu przez nich łączności ze źród- 
łami zakupu i rynkami zbytu. 

— Włamanie do składu rzeźnickiego. 
Nieznani sprawcy  wycięli otwór w 
drzwiach bocznych składu p. Piotra Olsza- 
ka w Gniewkowie e ul. Sobieskiego. Łu 
pem złodziei padła większa ilość wędzo- 
nych boczków, szynek, kiełbas i wiszące 
połcie wieprzowego mięsa. 

— Strzelanie Oficerów. Koło Kujawskie 
Zw. Oficerów Rez. w Inowrocławiu urzą- 
dziło ostatnio szereg strzelań szkolnych z 
broni wojskowej. W tych dniach zakończo- 


Strzelanie odbyło się ma strzelnicy Kurko- 
wego Bractwa Strzeleckiego z broni 
skowej na odległość 300 m. Pierwsze miej- 
sce uzyskał ppor: rez: Roman Głuszkowski, 
II miejsce kpt. w stanie spocz. Mikołajczak 
i III miejsce por. rez. Wład, Szydłowski. 
— Obława policyjna, W tygodniu 
w godzinach wieczornych i nad ranem prze 
prowadzono na terenie miasta Inowrocła- 
wia i najbliższych okolic wielką obławę po 
licyja , podczas której zdołano pomy 
ma kilkanaście podejrzanych osób. 
— Za pobicie strażnika kolejowego na 
torze podczas pełnienia służby w Jaksi- 
cach 43-letniego Walentego Dąbrowskiego 
skazał sąd okretowy na sesji azdowej 
22-letniego Bol. Falkowskiego z Bydgosz- 
czy na 6 miesięcy więzienia. Falkowski nie 
zdradził reszty napastników, 


Mogilno 


— Tragiczny upadek z okna. Żona urzę- 
dnika kol. Brzezińska w Kunowie podczas 
czyszczenia mieszkania spadła z okna na 
podłogę. Stan nieszczęśliwej jest groźny. 

— Pożary. Tut. straż pożarna wezwana 
została do dwóch pożarów, które wybuchły 
w godzinach rannych. W pierwszym wypa 
ku w gruży i popiół obróciła się wielka o- 
bora i część narzędzi ralniczych p. Bartza 
w Trlągu. Pogorzelec ubezpieczony był na 
15,600 zł, a stratę oblicza się na 12 tys, zł. 
— Drugi pożar wybuchł w miejscowości 
Zbytowo pod Gębicami. Spłonęła stajnia, 
obora i świniarnia tworzące jeden budynek, 
ubezp. na 10.500 zł. . Strata wynosi ponad 
5000 zł. Pożar powstał wskutek wadliwej 
budowy komina łączącego futernię z obo- 
rą, Inwentarz żywi dzięki energicznej akcji 
ratunkowej uszedł cało z pożogi. 

— Repertuar kin, W środę i czwartek 
film lotniczy: „W. rA 6 nie wylądował» 


Uroczyste dni w Gnieźnie 


W r. b. uroczystości odpustu éw. publiczności wiosenne krajowe kon- 
Wojciecha w Gnieźnie przesunięte zo| kursy jeździeckie, w których weźmie 


stały na dzień 1-go maja. Towarzy- 
szące zwykle odpustowi imprezy i zja 
zdy zorganizow. zostaną w ramach 
„Tygodnia Gniezna”. Od 30 bm. do 3 
maja włącznie odbędą. się cieszące się 
zawsze wielkim zainteresowaniem 


udział szereg doborowych jeźdźców. 
Z uwagi na wzmożony ruch od 1 
do 3 maja uruchomione zostaną po- 
ciągi dodatkowe i popularne.. 
Gniezno przybierze na okres tych 
dni szatę uroczystą, 


Śmiertelny wypadek przy pracy 


Pakość, 19. 4. 


Koryto się obsunęło i całym ciężarem 


W maj. Jaksiczki pod  Pakością| przygniotło. Szumachera. 


wydarzył się. tragiczny wypadek, 


Nieszczęśliwego w stanie nieprzy 


który pociągnął za sobą śmierć czło-|tomnym przewieziono do szpitala, 


wieka, 46-letni Stanisław Szuma- 
cher, kierownik murarski windował 


gdzie wskutek odniesionych obrażeń 
zmarł .nie odzyskawszy przytomno- 


kilkucentnarowe koryto na budowę. ści 


Kazirodztwo doprowadziło do zbrodni 


Przed kilkunastu dniami psy wy*jojcem tego dziecka, wydobył zwłoki 
grzebały na cmentarzu w Lnianie|z mierzwy i umieściwszy w skrzynce 


pow. świeckiego zwłoki noworodka. 
Jak dochodzenia wykazały matką no 
worodka jest córka gospodarza Kon- 
stantego Kujawy zam. w Lnianku 
pod Lnianem. Wyrodna matka po 
urodzeniu w stajni zakopała żyjące 
jeszcze dziecko w stosie mierzwy. 
Następnego dnia ojciec dziewczyny, 
który, jak wyszło na jaw, był również 


zakopał na cmentarzu. Kujawa zako 
pawszy zwłoki spokojnie udał się do 
domu. 

Dopiero po kilku dniach psy bie- 
gające po cmentarzu wykopały zwło- 
ki noworodka. 

Kujawa jak i jego córka staną 
przed sądem, oskarżeni 6 kazirodz- 
two i morderstwo, 


Kronika zbąszyńska 


— Robotnicy 
wozorejszym 


z 
SZER zada e Francji. — 
Było ich około 700 osób, w tym również I 


aaa odbyte ao w cdi Terka Zdroje e 

mialny yła się w e ea wiel. 

wego aniała manifest owa, | postoju w Zbąszyniu pociąg odjechał w kte- 
Ke azwłaity ea pi dia Polskt kac do Poznania, WEF: 


olosi Uroszys oddziału 
Ligi Morskiej 1 Kolonialnej "p. sadna Me 


mat got poł. a państwa o- 
sit b. pos w 6 azir- 
Kiosóda. jj ret w nis p M de» 


akit 


Ukrywał łup w słomianym dachu 


Do mleszkant4 Wyszyńsktej Heleny b. 
kapitalistki w Szczepanowłe pod Palkością 
nieznani sprawcy skradli srebrne nakrycie 
stołowe wartości około 300 zł. Podejrzenie 
policji padło na 24-letniego Paulusa Syl- 
Westra z Obudna znajdującego się w wię- 
gieniu w Koronowie oraz 46-letniego Kar- 
bowiaka Marcina, karanego robotnika zam. 
tównież w Obudnie pow. żnińskiego. Pod- 
Bżas przeprowadzonej rewizji u Karbowia- 


ka znaleziono jeszcze część srebra sacho- | St 


wanego w słomianym dachu doma. Na roz- 
prawie w sądzie grodzkim w Mogilnie spra 
woy nie przyznali się do kradzieży, jedynie 


Karbowiak twierdził, iż sam ten łup w da-|ulicy M 


chu znalazł po czym oddał policji żnińskiej. 

Sąd pierwszego oskarżonego dla braku 
dostatecznych dowodów uniewinnił, a dru- 
glego skazał na 3 miesiące bezwzględnego 
aresztu 


Francji w Polsce. W dm.]rż, Wszelkie dotychczas wpływające docho 
ym u 
pol 


dy > N się na książeczce pps borg a 
wej w K. K. O. w p ma której maj 
duje sią obecnie 2.503,46 zł. . ~ 
— Na alarm trąbki . W drugim 
kwartale tj, od 1 kwietnia do 30 czerwca br. 
stawią następujący właściciele konie s wo- 
zem w razie usłyszenia trąbki pożarnej 

tò pożaru. Do sikawki przy 

dom elkawek: pp. Niedbał Leon, Sty 
perek Stanisław, Nowak Br. Stanicka Wa- 
foo sn oj poj Pla i 
an, sikawki ejowej p cu Rel- 
danani” Riera w i 


tana pp.: Francke ' 
w Sohar ki. Gołek Ludwik 1 Szozecina Win- 


czysta nabożeństwo z orkiestrą na czele, Po 
nabożeństwie nastąpił wymarsz przed salę 
p. Olejniczakowej, gdzie nastąpiło otwarcie 
wystawy przez protektora wystawy p. Bur- 
mistrza Zbąszynia kpt. rez. Michalika, W: 


mnóstwo osób, Sala stale 


GODNE 
POPARCIA 


Lej At jt * PALTA, + 
UBRAN MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma E RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy. Centrala Fr., Ratajczaka 2. Filie 


OSTRÓW Wlkp. 
Centralna Drogerja J, Czepezyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby = Matlary — De 
Rosy i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła Í proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońsk 
oraz wszelką kosmetykę — F =~ 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „UBiversum” ul Fr. Ra. 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. ; 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze 


JJNASZE DETEKTOR 


Idaszak i Walczak 


Poznań. św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
zew way wne PA A. Jakubowska, 
afolog-fizjogne A, 
z. długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraże 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło* 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są” 
dowe. Wpada w trans. Przenika psycho* 
logię osób, Ostrzega przed niebezpie* 
czeństwem, stratą, kradzieżą. Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Rae 
tajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo, 


była przepełnioną, W dniu 18 bm. o godz. 
18-tej nastąpiło uroczyste zakończenie Wy- 
stawy z wręczeniem dyplomów terminato» 
rom. Zaznaczyć wypada, że wystawę wspo 
mnianą poraz pierwszy dopiero w „pa wi A 
niu urządzili rzemieślnicy wraz z szkołą 


dokształcającą, 
— Składki owe, Składki ogniowe 
za pierwsza br. dla ubezpieczo- 


nych z terenu miasta Zbąszynia w Zakła- 
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu 
płatne są w kasie zarządu miejskiego do 5 
maja br. 

— Nielitościwe serce matki Pod takim 
tytułem odbędzie się w niedzielę, dnia 2. 
bm. przedstawienie amatogskie Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej w sali 
strzelnicy. 

— Nie wy W dniu wezo- 
rajszym s przyczyn dotychczas nieustalo= 
nych zaniemówił urzędnik kolejowy p. Po- 
rada Józef, starszy asystent pny stacji 
Zbąszyń. Pierwszej pomocy lekars "L u- 
dzielił p. dr. Piotrowski ze Zbąszynia, któ- 
ry stwierdził dopływ krwi do mózgu, Nie- 
szczęśliwego stąwiono natychmiast do 

itala powiatowego w Nowym Tomyślu. 
Jak się dowiadujemy p. Porada dotychcza” 


nie odzyskał przytomności, 
| 


w Ostrowie wyrazi 
ufanie burmistrzowi i ławnikom. Wobec 
krążących po mieście wersyj, na wniosek 
radnych mwołał p. burmistrz nagłe posie- 
dzenie Rady Miejskiej na wtorek, dnia 12 
bm, ość posiedzenia uzasadnił radny 
p. Rowiński, po czym zenie uznane 
zostało z uwagi ma eres publiczny za 
niejawne. Licznie zebrana publiczność mů- 
siała galerię opuścić, Po dłuższych obra- 
dach fada Miejska wyraziła zupełne zaufa- 
nie emu przez siebie burmistrzowi 
p. Cegiełce i ławnikowi p. notarioszowi Po- 
dejmie za ich gkuteczną pracę w interesie 
miasta, Wybrano delegację, która pojedzie 
w tej sprawie do Pana Wojewody i Pana 
Premiera, W skład p tp ty pp. 

ejma, jako 
zastępcy p.: Lis i Koto 
— Turniej 


Rowiński, (zardecki 1 no 

siatkówki, rej wije S „Sokół” 
bo; prez w dniu 22 maja br. wielki tur- 
niej siatkówki o puchar ufundowany przez 
pp. Kamińskich z Ostrowa, 

— Komunikat Powiatowej Komendy PW. 
w Ostrowie, Ze względu na zrobienie planu 
używania stadionu wf. i pw. w Ostrowie, u- 
prasza wszystkie kluby sportowe oraz 
organizacje wi, męskie jak i żeńskie, mają- 
ce zamiar przeprowadzać treni względ- 
nie jg eg ryza ma stadionie w bież. 
roku, b i w terminie do 20 bm. do tu 
tejszej Powiatówej P, W. termi- 
ny i godziny cia się takowych. Kluby, 
kłóre zgłoszą po tym terminie, nie będą 
mogły korzy! z boisk na stadionie do 
żadmych treningów. 


ne 


Rogoźna 


— Zjazd b, wychowanków azjum, 
W Rogoźnie Wielkopolskim od je się W 
dniu 23 kwietnia zjazd b. wychowanek 1 
wychowanków miejscowego gimnazjum pań 
stwowego w związku z jubileuszem 75-lecia 
istnienia tego gimnazjum, Protektorat nad 
uroczystościami objęli: wiceminister W. R. 
i 0. P. Błeszyński, biskup Dymek z Pozna- 
nia i kurator okręgu szkolnego w Poznaniu 
dr, Jakóbieg, 


omen 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc na 
zamek, Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
‘nocy śmierć, Wśród głębokiej nocy zja- 
wia się przybysz, który w walce na sza- 
ble morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchnienie wydaie on w obecności 

assy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 
duje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
ka: bawiących w Turcji, w obozie cy- 
gańskim w towarzystwie dwu pięknych 
cyganek. Synowie powracają do Krako- 
wa i na grobie ojca, przysięgają zemstę 
mordercy, domyślając się, że pochodzi 
ón z możnego, rywalizującego rodu. Ru- 
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz- 
kał w.zamku. wojewody Wassalskiego, 
którego piękna żona widząc w Janie So- 
bieskim człowieka, który wedłuś prze- 
powiedni powinien zostać królem, pla- 
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata, Morderczy strzał na polowaniu 
rani jednax Sassę. Niewolnica uświada- 
mia Jana Sobieskiego, że znajduje się 
na zamku swego największego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
wojewodziny Jagiellony, Sobieski nie 
daje wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
którą darowuje pani Wassalskiej i rusza 

w dalszą drogę. 

21) 

Długo czekała na dogodna spo- 
sobność. Teraz nakoniec ten, które- 
go nienawidziła, był blisko niej, w 
jej mocy, byle tylko działała szybko 
i zręcznie. 

Ślepą niewolnicę z Sziras, która 
właśnie rozmawiała z Sobieskim, i 
której każał przyjść do ogrodu róża- 
nego, potrzeba było przede wszyst- 
kim usunąć. Jagiellona wiedziała z 
doświadczenia, że wiernej sługi So- 
bieskieeo obawiać się musi. 

— Ty przede wszystkm musisz u- 
stąpić mi z drogi — szepnęła Jagiel- 
lona wyszedłszy z zamku i schodząc 
do okrytego ciemnością ogrodu — ty 
przeklęty szary skowronku, zdepcę 
cię "boś dla mnie niebezpieczna! 

W tej chwili na dole, tuż przy 
schodach, którymi Jagiellona scho- 
dziła, poruszyła jakaś ciemna postać. 

Jagielona stanęła. 

Postać postąpiła kilka kroków da- 
lei i stanęła przy bocznej ścianie sze- 
rokirh odsłoniętych schodów. 

Teraz Jagiellona zeszła na dół. 

— Kto tu jest o tej porze? — za- 
pytała. 

— Ten, który. pochylony i czatu- 
jacy. stał przy schodach, zdawał się 
nie chcieć odpowiedzieć. 

Jasielloona przystapiła do niego. 

— Wyjdź ze swojej kryjówki — 
rortazałą bez obawy — kto jesteś? 

kazała sie postać pochylona, w 

je mna głowie. Żółto - brunatna 
warz, oczyma błyskajacymi w ciem- 
nośat matrzyła na owdowiałą woje- 
wo fzinę. 

Pochvlony: człowiek miał na sobie 
rodzaj bluzy czy też kaftana spiętego 
pasem.: Ubrany był w obszerne spod 
nie zwiazane ponad kostkami. ' 

Wymówił kilka wyrazów językiem, 
którego Jagiellona nie zrozumiała. 


— Jak się nazywasz? — zapytała 


=> > 


go. l 
Człowiek w brudnym; czerwonym 
fezie zrobił jakiś znak żółto-brunat- 
nymi rękami i obejrzał się lękliwie 
na wszystkie strony, 


— Cicho! szepnął przy tym — niej . 


tak głośno, dostojna pani! Na co się 
pani przyda, jeżeli powiem, że się na- 
zywam Timur? Czy zna pani Timura? 
Nie! 

— Kto jesteś? Zdajesz mi się śmia- 
łym i zręcznym, 

— A zatem dostojna pani wie, kto 
jestem — odrzekł z dziwnym wyra- 
zem twarzy Timur, jestem sługą i ni- 
L ra ji jedn ów? I 

— Służący jednego z pan 
masz tu pewno umówioną. schadzkę 
z jaką'służącą. +... o w 


UJ 


— Timur roześmiał się i podrapał 
w głowę. 

— Coś w tym rodzaju, dostojna 
pani! — odpowiedział. 

— Któż jest twym panem? 

— Moim panem? Hm... czy do- 
stojna pami zna wielkiego i potężne- 
go indyjskiego kapłana i magika, na- 
zwiskiem Allaraba? 

— Nie, powiedz mi zatym, kto to 
jest? 

— Timur jest sługa wielkiego i 
potężnego indyjskiego kapłana i 
przybył wraz z nim w ciągu podróży 
aż pod Warszawę. 

— Więc twój pan jest pod War- 
szawą? 

— Tak, dostojna pani, o pół go- 
dziny drogi na skraju lasu stoją dwa 
namioty. 

— I twój pan jest magikiem? 

— Wielkim i potężnym magikiem, 
powszechnie sławionym i znanym! 
Niech dostojna pani przyjdzie do je- 
go namiotu cudów, a zobaczy dostoj- 
na pani zadziwiające rzeczy — odpo- 
wiedział Timur. 

— Czy twój pan z tobą wybiera 
się dalej? 

— Za kilka dni powracamy do 
oe dg ottomańskiego, dostojna pa- 
n 


— Uważaj, żeby straże nie wzięły 
cię za tureckiego szpiega, chłopcze! 
— rzekła nagle Jagiellona. 

Timur pochylił się przestraszony. 

— Szpiega? — powtórzył — toby 
było niedobrze! 

— Naturalnie! Powieszonoby cię 
na pierwszej lepszej gałęził > 

Timur wstrząsnął głową. i 

— Mój pan nie jest Turkiem i Ti- 
mur nie jest Turkiem — odpowie- 
dział Timur może się pokazać. 
straże nic mu nie zrobią! 

Jagiellona zmierzyła go wzrokiem. 
Widocznie rodził się w jej głowie ja- 
kiś projekt. 

— Czy twój pan, indyjski kapłan 
i magik, umie także udzielać rad, 
czytać w przyszłości i sporządzać le- 
ki? — zapytała nagle. 

Timur błysnął żywo oczyma i po- 
takujaco skinął głowa. 

— Mój pan I madry rozkazodaw- 
ca zna wszystkie siły tajemne przy- 
rody! Niech dostojna pani przyjdzie 
do namiotu cudów. a zobaczy dostoj- 
na pani rzeczy zadziwiające! Nano- 
jów wszelkiego rodzaju dostarczy do- 
stojnej pani madry i wielki Allaraba. 

— Chcę wam powierzyć dziew- 
czynę, która mi tu zawadza, ażebyś- 
cie ją zabrali do ottomańskiego pań- 
stwa, Będzie to rzecz bardzo korzyst- 
na dla ciebie i twego pana,  Dziew- 
czyna ta jest z Sziras! 

— Z Sziras z Persji! — powtórzył 
Timur, którego oczy coraz chciwiej 
błyskały. 

— Śpiewa pięknie i jest kształtnie 
zbudowana. 

— Kształtnie zbudowana? — po- 
wtórzył znowu Timur z zadowoleniem 


że przypadek mu nastręcza sposob- 
ność oddania swemu panu ważnej u-|o jednym z rzeczywistych skowron- 


sługi. 

— Przyjdź jutro wieczór tu od ty- 
łu poza ogród różany — odpowiedzia- 
ła Jagiellona stłumionym głosem. 

— Tu od tyłu poza ogród różany 
— powtórzył Timur patrząc w stronę 
wskazanego miejsca. 

— Jak tylko się ściemni usłysżysz 
śpiewającego skowronka, tak się na- 
zywa dziewczyna, 

— Skowronek! Sassa! — rzekł Ti- 


— Czyżby dostojna pani myślała 


ków, które teraz w maju wyśpiewują 
nocami w różanym ogrodzie? — za- 
pytał szeroko otwierając oczy. 

— Zakradnij się do krzaka, a znaj 
dziesz śpiewającą dziewczynę. Weź 
ją z sobą. 

— Timur będzie punktualnym, 
dostojna pani — odpowiedział sługa 
magika, błyskając oczami, 

Jagiellona poszła dalej. 

Timur wyprostował się i spojrzał 


mur. Sassa, tak! Gdy usłyszysz śpiew, | za odchodzącą. 


zakradnij się do krzaku, z któr._o 
będzie dochodził... 
Timur zdziwił się. 


— Ładny będzie połów, rzekł do 
siebie — najprzód służąca, potem 
panił 


XIX. 


W ogrodzie różanym 


Był prześliczny, miesięczny wie- 
czór majowy. Kwiaty rozlewały woń, 
świeży wietrzyk zachodni poruszał 
liśćmi drzew i okrytymi mnóstwem 
kwiecia gałęziami krzaków. Ćmy noc- 
ne latały dokoła, a złotozielone chrzą 
szczki połyskiwały w kielichach róż 
kwitnących w wielkim egrodzie ró- 
żanym. 

Z pośród ciemnej rfiściastej gęstwi- 
ny, do której ledwie gdzieniegdzie 
zakradał się ciekawy promień księ- 
życa, rozlegały się cicho i rzewnie 
dźwięki piosenki: N 
Skowronek śpiewa wśród -cienia. 
Buja wśród nocy. miesięcznej — 
Wszak znacie słodkie te. pienia? 
Wszak znacie odgłos ich dźwięczny? 


Postać kobieca z twarzą osłonięta 
welonem zbliżyła się szybkim kro- 
kiem do tego miejsca, nasłuchując. 
Dźwięki piosenki dobiegały do niej. 
Była to piosenka o skowronku, roz- 
lerajaca sie w oddali, jak przyrzekł 
Jan Sobieski, była to piosenka mi- 
łosna. 

A tam w oddali coś leci, 

Jak gdyby gwiazdka Świetlana — 
To mały chrząszczyk co świeci 
W wigilię świętego Jana. 

Powoli postępowała postać ubra- 
na w różową jedwabną suknię ku 
miejscu, które ocieniały trzy lipy. 
Serce jej biło gwałtownie. Piosenka, 
której urocze dźwięki brzmiały tak 
czarownie w półcieniu nocy, sprawia- 
ła, że jej pierś wzbierała miłością: i 
tęsknotą. 

Lecz ciepły minie wnet dzionek, 
Szron zimny padnie na łany, 
I zniknie śpiewny skowronek, 
I zgaśnie chrząszczyk świetlany! 

Powolnie zgasła piosenka wśród 
krzaka. Ostatnie jej dźwięki prze- 
brzmiały jak łagodne tchnienie w po- 
wietrzu. Brzmiały one tak boleśnie, 
jak westchnienie nieszczęśliwie ko- 
chającego serca. 

Cisza zapanowała w różanym o- 
zie 


słuchając słów, mówiącej z najwięk-| grodzi 


szą uwagą — gdzie jest ta dziewczy- 
na, dostojna pani? 

— Tutaj jej niema i nie mógłbyś 
jej zabrać, Timurze! 
— Dlaczego nie? Koń Timura stoi 
pod murem! Gdyby dziewczyna była 
tutaj... hop! sa!.. zabrałbym ją z so- 
bą i dostojna pani byłaby od niej 
wolną. 

Jagiellona widocznie zajęta była 
rezolutną. sługą, 

— Tutaj jej nie ma, a do zamku 
nie możesz pójść. 

— Dlaczego nie? Jeżeli mnie do- 
stojna pani ze sobą zabierze?... 

— To być nie może! Jesteś obcym. 

— Ale dziewczyna! Jak dostanę 


tę dziewczynę? — nalegał Timur. rad 


Noc zapadała coraz większa, 

Była to odpowiednia chwila i od- 
powiednie miejsce dla zakochanych. 

I oto prawdziwy słowik odpowie- 
dział na piosenkę szarego skowron- 


ka, który stał wpośród krzaków i u-| SZY 


słyszał cichy chód jakiejś postaci w 
jednej z ulic. Były to lekkie kroki 
kobiece! Zwróciła się ona ku altanie; 
przybywała o tej porze właśnie do 
różanego ogrodu, o której Jan So- 
bieski kazał śpiewać Sassie, 

Ślepa niewolnica drgnęła. 

I z innej strony dały się także sły- 
szeć kroki żywsze, cięższe... był to 
chód męski! Sassa zbyt dobrze znała 
chód Sobieskiego. Był to on... wsłu- 
chiwała się, zaledwie mogła oddy- 


ria Kazimiera „— 


chać... serce jej bić przestało z oba: 
wy, niepokoju, strasznego jakiegoś 
przeczucia. 

Miała jednakże śpiewać, śpiewać, 
aby dać znak tej, z którą Jan Sobie- 
ski chciał się spotkać w ogrodzie ró- 
żanym. Miała śpiewać, ażeby wska- 
zać swej rywalce, że Jan Sobieski na 
nią, czeka. 

Na tę myśl drgnęło bólem serce 
Sassy,  Doznawała takiego uczucia, 
jak gdyby ostra stal przeszywała jej 
serce i udręczona jej dusza uczuła 
dopiera teraz jak nieznośnym jest dla 
niej domysł, iż Jan Sobieski kocha 
inną, dopiero teraz przekonała się, 
że wolałaby umrzeć, niż doczekać się 
tej męczarni, 

Sobieski przystąpił do pięknej 
Marii Kazimiery, która zezwoliła na 
tę schadzkę, podał jej rękę i zapro- 
wadził ją do różanej altany, gdzie u- 
siadł u jej stóp, gdy zajęła miejsce 
na ławce darniowej i namiętnie po- 
chwycił ją w objęcia. 

— Mario!.. luba, droga istotoł.= 
aniele!... trzymam cię w objęciach!... 
radbym módz nie wypuścić cię z nich 
nigdy! — mówił z namiętnością. pa- 
trząc w jej marzące, długimi rzęsami 
ocienione oczy. 

Maria Kazimiera, opuściła zasło- 
nę. Włosy jej w długich lokach spa- 
dały na ramiona. 

— Kochasz mnie... wiem o tem... 
— szepnęła — i ja cię kocham, ko- 
cham gorąco... niewypowiedzianie... 
Ale czyż nie wiesz, jakiem nieszcze- 
ściem jest ta miłość, zarówno dla mnie 
jak dla ciebie?.. Czyż nie wiesz, że 
to zbrodnia i że jej klątwa ścigać nas 
będzię całe życie? 

— Nie pytaj mnie w tej chwili nie- 
pojętej błogości o granice, jakie świat 
zakreśla pomiędzy nami — odpowie- 
dzia Sobieski — używajmy szczęścia 
tej godziny, daj mi uczuć, że mnie 
kochasz, że jesteś moją, chociażby 
wszystkie potęgi tego świata sprzy- 
sięgły się przeciwko związkowi serc 
naszych! 

— Nieszczęśliwi będziemy oboje, 
ale nasze nieszczęście będzie wspól- 
nem, mój drogi, ukochany! Obraz 
twój nigdy nie zatrze się w mojej du- 


W tej chwili z krzaka dał się sły- 

szeć głos Sassy. Można było poznać, 

że głos ten drżał. 

Czy ludzie bawią czy się zbroją, 

Ja wiem to tylko, żem jest twoją!... 
— Czy słyszysz? — szepnęła Ma- 

ślepa niewolnica 

śpiewa piękną piosenkę! I ona musi 

kochać nieszczęśliwie, inaczej nie mo 


głaby tak śpiewać. 


(CIAG DALSZY NASTĄPI) 


Środa, dnla 20 Kwietnia 1988 r. 


Dostawy po za dom. 


Środa 
Kalendarz rzymsko- kalo', 


Wtorek 19 Pafnucego 
Sroda 20 Teodora 


20 


kwietnia 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmos- 
feryczne średnie 755 mm. Temperatura p9- 
wietrza w ub. dobie najwyższa --7 st. C. 
najniższa —9 sto. C. A rg: 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi 100 cm, Temperatura wody-L-7,6 st. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. Św. Łazarza, 
ul Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dęblec: Apt. przy ul. Dębiń- 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


a A s WNE IE RODE WENA RCA 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, Św. Marcin 57. 


'— Wyjazd dyrektora Kolei, Dyrektor 
Kolei Państwowych inż. Włodzimierz Krzy- 
żanowski wyjechał w dniu dzisiejszym na 
kilka dni zagranicę. Zastępstwo objął wice- 
dyrektor Kolei Państwowych mgr St. Kału- 
ski, 

— Licytacja znalezionych rzeczy, W śro- 
de; dnia 4 maja br. o.godz. 10-tej odbędzie 
się przy Wolnicy nr. 1. (podwórza Taboru 
Miejskiego) publiczna licytacja przedmio- 
tów znalezionych do dnia 31 marca 19% r. 


Ruch zawodowy 


— Związek Pracowników Skarbowych. wW 
ostatnich dniach odbyło się zebranie zarzą 
du Koła w Poznaniu Z. P. S., na którym u- 
konstytuowały się władze jak następuje: 
prezes — Nawicki Jan, wiceprezesi — Krzy* 
sztofiak St. i Razowski M. sekretarz — 
Kwiatkowski B., skarbnik — Mięsowicz A. 
oraz członkowie zarządu — Dolatko T., Ma- 
giera, Szymański, Pawlikiewicz Kubiak, 
Rachowiak. Praca w kole zostanie popro- 
wądzona w kilku sekcjach. Z dniem 8 kwie 
tnia sekretariat związku przeniesiono do l0- 
kali przy ul. Fredry 12 parter — tel. 47-49. 
Biuro sekretariatu czynne jest od godz. 10 
do 1 i od godz. 15—18, prócz niedziel i świąt. 
W soboty od godz. 10—14,30. Członkowie za- 
rządu: pełnią w każdy wtorek i piątek od 
godz, 17—19. 


Z życia organizacy| 


— Wspólan sekcja świetlicowa Koła II, 
IX, i VII. Związku Rezerwistów, Ostatnio 
odbyły się wspólne zebrania zarządów kół 
II. IX i VII, Związku Rezerwistów, na któ- 
rych postanowiono uruchomić świetlicę Z. 
R. w browarach Huggera przy ul. Śniadec- 
kich 12 dla użytku szerokich rzesz człon- 
ków. Świetlica będzie czynna dwa razy w 
tygodniu, w poniedziałki i czwartki od go- 
dziny 18 do 20. Wyposażona one będzie w 
dzienniki, czasopisma radio, szachy i wszel 
ki sprzęt świetlicowy. Korzystać ze świet- 
licy będą nie tylko czlonkowie trzech wspo- 
mnianych kół, ale też wszyscy inni człon- 
kowie związku. 


O —A 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś oparetka „Domek 
trzech dziewcząt”, Przedstawienie związko 
we. Pierwsze dwa przedstawienia baletu 
„Harnasie” oraz baletu - bajki I. Strawiń- 
skiego „Płomienny ptak” przyniosły olbrzy- 
mi sukces naszej scenie. Jutro w środę na- 
darza się okazja ujrzenia powyższych ba- 
letów, opracowanych przez baletmistrza M. 
Statkiewicza w dekoracjach Z. Szpingiera 
i pod kierownictwem dyr. dr Zygmunta La- 
toszewskiego. W czwartek premiera opery 
G, Verdiego „Traviata. 

— Teatr Polski. ` Dziś, we wtorek „Nowo- 
narodzona”. Jutro we środę „Grube ryby”. 
Czwartek, piątek „Przeprowadzka” Rostwo- 
rowskiego po cenach najniższych od 10 gr 
do 2 zł. W sobotę premiera komedii amery- 
kańskiaj „Nasza żonusia”, 


esłauracja „Adria 


Sr. y 


) wznawia z dniem 


Poznań, plac Wolności 19. 


Kronika Było tak... t 


Owóż, żeby ktoś nie powiedział, że 
święta wielkanocne minęły w stołecz 
nym mieście naszym bez echa, solid- 
ny kronikarz zda Wam, kochani Czy- 
telnicy, sprawozdanie z ich przeble- 
gu, inaczej mówiąc — zaraz „zrobi 
echo“. 

Było tak: wietrzno, zimno, chwi- 
lami trochę słońca, które nie grzało, 
chwilami zamiecie śnieżne — tradycyj 
nie, jak przystało na przyzwoitą 
wiosnę! 

W południe (w ten psi czas) na 
Placu Wolności defilada, a jakże spa 
cerek, oczywiście pokaz wiosennych 
mód. Panie wystąpiły, bez blagi — 
bardo elegancko. Ze smakiem, z gu- 
stem.. Było na co patrzeć. W barw- 


Echa świąteczne 
nym tłumie wzrok cieszył się wszyst- 


kim zaś fioletem zmarżniętych nosów. 
Jeśli chodzi o t. zw. „płeć brzydką”, 
rewie świąteczne wykazały niedo- 
rzeczność tego określenia. W nie- 
dzielę naliczyłem 17 młodych ludzi, 
którzy kazali sobie zrobić wodną on- 
dulację,, wskutek czego zmuszeni 
byli spacerować bez kapeluszy. (Co 
prawda nie dał bym sobie za nic — 
w ten psi czas — zdjąć z głowy melo- 
nika, który nawiasem mówiąc nie 
tylko chroni ją przed kaprysami aury, 
ale również jest dowodem rzeczowym 
mojej przynależności do loży masoń- 
skiej). 

W lokalach było trochę wio-sen- 


Wielkanoc w kościołach 


W Poznaniu jak rok rocznie tłumy 
wiernych brały udział w nabożeń- 
stwach rezurekcyjnych. Jak zwykle 
pierwsze nabożeństwo rezurekcyjne 
odbyło się w katedrze poznańskiej i 
odprawione zostało przez J. E. ks. bi- 
skupa Dymka. W niedzielę we wszy- 
stkich kościołach poznańskich z ka- 
zalnic padały słowa wskazujące na 
doniosły fakt konosinacji na donio- 
sły fakt kanonizacji Andrzeja Bobo- 
li. Intonowane po nabożeństwach 
„Te Deum laudanus'" z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i „Boże coś Pol- 
skę* były wyrazem radości i dumy 
wiernych z dnia Święta Zmartwych- 
wstania oraz zaliczenia św. Andrzeja 
Boboli do grona świętych. 

Najokazalsze nabożeństwa odbyły 
się w katedrze. poznańskiej. W pierw 


wygłosił ks. kan. Mędlewski. W po- 
niedziałek sumę odprawił ks. kan. 
Steuer, kazanie zaś wygłosił ks. 
Schmelzer. Pienia wykonał chór ar- 
chikatedralny pod dyr. ks. Gieburow 
skiego, 

W. pierwsze święto w kolegiacie 
farnej rezurekcję o godz. 6 rano od- 
prawił ks. kan. Zwolski, jak również 
i sumę. Kazanie wygłosił ks, Prą- 
dzyński. W drugie święto, t. j. w po- 
niedziałek uroczystą mszę świętą od- 
prawił ks. Prądzyński, a podniosłe 
kaząnie wygłosił O. Jerzy, francisz- 
kanin. Pienia podczas rezurekcji i 
nabożeństw wykonał chór pod dyr. 
Klichowskiego: l 

' Poza tym w kościele O. O. Jezui- 
tów w związku z kanonizacją św. An 
drzeja Boboli odbyła się w asyście 


kimi kolorami tęczy, przede wszy 


sze święto mszę pontyfikalną. odpra-|tłumu wiernych msza św. przed oł- 
wił J. E. ks. biskup Dymek. Kazanieltarzem świętego. 


Ktoby myślał, że w ludziach o po- 
deszłym wieku wygasła żywotność i 
temperament, niech posłucha poniż- 
szego artystycznego faktu, który wy- 
darzył się w Wielką Sobotę na linii 
kolejowej Poznań - Oborniki, 

Siedemdziesięciokilkoletnia kobie 
cina miała bilet do Golęczowa. Po 
nadejściu pociągu na stację starusz- 


„|ka zaczęła wysiadać jednak nieodpo- 


wiednią stroną. Kiedy spostrzegła 
swoją pomyłkę, było już zapóźno — 
pociąg ruszył. Niezrażona tym jed- 


nych drzwi i chciała wyskoczyć. Da- 
remnie podróżni usiłowali powstrzy- 
mać „staruszkę z temperamentem". 
Wysiłki spełzły na niczym, gdyby z 
pomocą nie nadbiegł konduktor. Kon 
duktor był silnym mężczyzną, ale 
musiał stoczyć kilkuminutową popro 
stu bitwę, by zamknąć drzwi. 

„Staruszka z temperamentem“ 
chcąc nie chcąc dojechała do nastep- 
nej stacji, gdzie z czarującym uśmie- 
chem opuściła wagon. 


Komisja Oświaty Pozaszkolnej 


domaga się zwiększenia dotacyj od Zarządu Miejskiego 


W świetlicy Ośrodka Społeczno Oświa- 
towego przy ul. Ogrodowej 12 m. 2 odbyło 
się trzecie z kolei w bież. roku zebranie 
Komisji Oświaty Pozaszkolnej pod przewod 
nictwem inspektora szkolnego prof. Kan- 
dziory. 

Żywą dyskusję wywołał referat p. t. 
„Cele i zadania oświaty pozaszkolnej”, wy- 
głoszony przez p. J. Borowieckiego, kiero- 
wnika szkoły powsz. i sprawozdanie z dzia- 
łalności Inspektoratu Szkolnego Miejskie- 
go w Poznaniu, złożone przez obwodowe- 
go instruktora o.-p. p. K. Chorążego. Wy- 
wody referenta p. J. Borowieckiego wysu- 
wającego na pierwszy plan cele oświaty 
pozaszkolnej, zmierzające do podniesienia 
na wyższy poziom kulturalno - społeczny 
jednostki, a przez to całego społeczeństwa 
pokrywały się z dążeniami Inspektoratu w 
zakresie o, p. jak to-wynikało ze sprawoz- 
dania obwodowego instruktora o. p. 

Znamiennym momentem na zebraniu 
było oświadczenie obw. instruktora © p 


„Staruszka z temperamentem" 
nak staruszka dobiegła do przeciw- 


zapowiadające przebudowę planu pracy 
oświatowej Ośrodka w kierunku przyspo- 
sobienia zawodowego w tych zawodach, w 
których daje się odczuwać brak sił wykwa- 
lifikowanych. W dyskusji przedstawiciele 
związków j towarzystw podkreślali celową 
i rzeczową akcję o. p. Inspektoratu na te- 
renie m. Poznania, 

W końcu zebrani stwierdzili, że w sto- 
sunku do potrzeb i rozbudowy działalności 
oświaty pozaszkolnej Inspektoratu, Zarząd 
Miasta przeznacza na ten cel minimalne 
fundusze, które w żadnym wypadku nie po- 
zwalają na prowadzenie oświaty pozaszkol- 
nej na odpowiednim poziomie, W myśl tego 
wybrano delegację z pośród członków Ko- 
misji w osobach: pp. dyr. dr. Sułkowskiego, 
mgr. Krzyżaniaka, prof, Kujawskiego, in- 
spektora Szkolnego i obowodowego instruk 
tora o. p., która uda się do prezydenta m. 
Poznania i przedłoży mu odpowiednie po- 
stulaty, dotyczące działalności Inspektora- 
tu w zakresie o. p. na terenie miąstą, 


wydawanie znakomitych obiadów 


110. Ś 
adycyjnie 


dzisiejszym 


Salki do zebrań. 


nie. Raczej nawet sennie. Pò potud- 
niu na ulice miasta wyszła nuda i roz 
poczęła zwykłą świąteczną. włóczęgą. 
Ludzie składali sobie wizyty, śmialb 
się, czas wypełniali gawędą, a kiee 
liszki wódką. 

Z okien domów — tu i tam — ucie 
kały melodie gramofonów i radia. 

W poniedziałek — prawie to samo 
— z małymi zmianami. Nosy były bar 
dziej jeszcze fioletowe, a z 17-tu mło- 
dych ludzi, 4-ch już tylko pozostało. 
Reszta włożyła kaplusze. 

— Skończona tandeta... — 
tali — ta wodna ondulacja! 

I nuda też wylazła na popołud- 
niowy spacer. Właściwie tylko w de 
mu byczo było. Syn, gramoląc się 
po krześle na stół, zastawiony 
święconym, powiedział: „Lubię bab- 
kę”, co teściową, słyszącą takie mi- 
łosne wyznanie z ust wnuka tylko 
raz w roku, w dniu wielkanocy, wpra 
wiło w zrozumiały zachwyt. Żona 
miała też dobry nastrój, opowiadała 
o pięknej tradycji... Mnie temat ten 
bardzo się podobał, więc gdy spity 
upadłem pod stół, zawołałem uro- 
czyście: Jestem podstolim! 

Oczywiście skończyło się wszytje 
ko tradycyjnie. 


szep- 


Jerzy Popkowski, 


——0 


Przejściowe zmiany 
w rozkładzie jazdy 


W związku z przebudową przepu- 
stu między stacjami Zbąszyń — No- 
wy Tomyśl, na linii Poznań — Zbą- 
szyń, począwszy od dnia 20 kwietnia 
br. aż do odwołania, ulegnie zmianie 
rozkład jazdy następujących pocią- 
gów: 

1) Poc. Mt. 342 kursujący stale na 
odcinku Nowy Tomyśl — Poznań od- 
jeżdżać bedzie z Nowego Tomyśla 
8 min. później, to jest o godz. 4,08, na 
tomiast kursujący w dni poświątecz- 
ne ze Zbąszynia do Nowego Tomyśla, 
poczawszy od dnia 25 bm. odjeżdżać 
będzie ze Zbąszynia 21 minut wcześ- 
niej, Zbąszyń odej. 2,54, Chrośnica 
odej, 3,07,.Jastrzelsko odej. 3,15, No- 
wy -Tomyśl przej. 3,23 odej. 4,08. 

2) Poc. Pośp. 1304 kursujący mię- 
dzy Zbąszyniem a Warszawą odjeż- 
dzać będzie ze Zbąszynia 5 minut póź 
niej, t. j. o godz. 3,43. 

3) Poc. nr. 511 kursujący między 
Warszawą a Zbąszyniem przez Ka- 
lisz -z Ostrów Wlkp. — Poznań, odjeż 
dżać będzie z Nowego Tomyśla 6 min 
później t. j. o godz. 6,13. 


e 


Dwa samobójstwa 


Nie dla wszystkich Święta miały 
być chwilą radości, wypoczynku i za 
pomnienia o kłopotach. I tacy byli, 
którzy właśnie w czasie świąt targnę- 
li się na swoje życie. 

W sobotę o godz. 19,20 miesz"a- 
niec Czempinia, ntej. Kazimierz Zie- 
liński, rzucił się w Poznaniu na głów 
nym dworcu.pod nadjeżdżający po- 
ciąg. Zmasakrowany kołami maszy- 
ny wkrótce wyzionął ducha. Wypa- 
dek ten wywarł wstrząsające wraże- 
nie. 

Drugi dramat zakończony samo- 
bójstwem rozegrał się w dzień pierw- 
szego święta na Warowni w mieszka- 
niu nr. 5 z. przez małżeństwo Pome- 
raków.- Między małżonkami często 
dochodziło do nieporozumień i kłót- 
ni na tle nędzy. Po sprzeczce jaka 
wywiązała się po południu 17 bm. 
Roman Pomerak popełnił samobój- 
stwo — wieszając się, 

Zawezwany lekarz pogot, ratunk. 


(66-66) stwierdził zgon, , 
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| Hallo? 
Tu radio 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Warszawa, dnia 20 kwietnia 1938 r. 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 6,20 
Gimnastyka, .6,40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzien- 
nik poranny, 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy- 
cja dla szkół, 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 
Muzyka (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa. 13,45 „Chwilka pytań”, pogadanka 
dla dzieci starszych. 14,00 „Uczmy się mówić" 
— audycja w opracowaniu dyr. Teofila Trzciń- 
skiego. 14,15 Łódzka Orkiestra Salonowa pod 
dyr. Teofila Trzcińskiego. 16,30 Wiadomości 
gospodarcze. 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 
Służba wojskowa jako zawód — odczyt. 17,15 
Muzyka kameralna. 17,50 „Przygotowanie mło- 
dzięży szkolnej do obrony kraju we Włoszech” 
— odczyt. 18,00 Wiadomości sportowe. 18,10 
Koncert zespołu „Light Opera Company" (pły- 
ty). 18,30 Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wsi, 19,00 „Grześ” — nowela. 19,20 Pieśni w 
wykonaniu Janiny Hupertowej (mezzo-sopran). 
19,35.0 czynach nierozważnych — mówić bę- 
dzie prof. Tadeusz Kotarbiński, 19,50 Poga- 
danka aktualna. 20,00 Muzyka taneczna (pły- 
ty). 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadan- 
ka aktualna. 21,00 Koncert chopinowski. Wy- 
konąwcy: Aleksander Brachocki. 21,45 „Nie 
przemijający urok poezji” — kwadrans poety- 
cki p. t. „Duet na Kanonii". 22,00 Konkurs 
Chórów Regionalnych (I audycja). Udział bio- 
rą chóry z Katowic, Krakowa i Łodzi. 22 
Muzyka lekka (płyty). 22,50 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego, Przegląd prasy i 
Komunikat meteorologiczny. 

Poznań, 11,40 Marsze i walce. Płyty. 13,00 
Życie kulturalne i społeczne Poznania, 13,05 
Skrzynka rolnicza. 13,15 Ciągle co innego. — 
Płyty. 14.05 Przegląd giełdowy. 14,15 Muzy- 
ka obiadowa w wyk. Oktetu Rozgłośni Poznań- 
skiej. 18,10 Wiadomości sportowe lokalne. — 
18,15 Program na jutro. 18,20 „Janek ogrodni- 
czek" — obrazek słuchowiskowy. 18,30 Słynni 
wirtuozi skrzypiec. Płyty. 18,50 „Czwartek li- 
teracko - artystyczny w Pałacu Działyńskich”. 
20,00 Ludwik -van Beethoven, Płyty. 20,35 
Skrzynka muzyczna — omświ prof. Franciszek 
Łukasiewicz. 22,35 Organy 1 wiolonczela. Pły- 
ty. 23,00 Muzyka taneczna z udziałem piosen- 
karzy. Płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY 


19,00 Radio Romania. „Parsifal* — opera. 
20,00 Sztorholm. Koncert symfoniczny. 2000 
Droitwich, Koncert symfoniczny. 20,15 Bolec 
frane; Koncert symfoniczny. 20,30 Strasburg. 
Koncert symfoniczny. 21,00 Rzym. „Die Frau 
ohne Schatten” — opera. 


TRANSMISJA KONCERTU SYMFONICZNE- 
GO ZE LWOWA. 


Dnia 19. 4. o godz, 21,00 rozgłośnie Polskie- 
go Radia transmitują z Teatru Wielkiego we 
Lwowie koncert symfoniczny w wykonaniu or- 
kiestry Filharmonii Lwowskiej pod dyrekcją 
znanego kapelmistrza polskiego Ignacego Neu- 
manna. Program zawiera utwory kompozyto- 
rów polskich i obcych: Bazylego Berwińskiego 
— Ukraińską Rapsodię, Franciszka Schuberta 
— Symfonię B-Dur oraz Karola Goldmarka — 
fragmenty z symfonii „Wesele wiejskie”. 


TRANSMISJA MECZU TENISOWEGO ZE 
STOCKHOLMU 


„Legia“ — „Tenis - Stadion - Clubben”, 


Dnia 19, 4. o godz: 18,00 rozgłośnie Polskie- 
gó Radia transmitować będą ze Stockholmu 
fragmenty międzynarodowego meczu tenisowe- 
go. pomiędzy. Wojskowym Klubem Sportowym 
„Legią” a szwedzką drużyną „Stadion-Tenis- 
Clubben'. Spotkanie to budzące wielkie zainte- 
resowanie wśród świata sportowego i amato- 
rów tenisu przysporzy słuchaczom wiele emo- 
cjonujących wrażeń dzięki transmisji radiowej. 


Analiza słuchowiska ( vV) 


Środa, dnia 20 kwietnia 1938 r. 


Pierwsze ćwiczenia Pozn. Legii Akad. 


odbędą się w dniach od 21. do 23. kwietnia 
Korzystając z oddania przez władze U- | umundurowania. 


niwersytetu Poznańskiego pierwszych 3-ch 
dni 3 trymestru b. roku akademickiego do 
dyspozycji Legii Akademickiej odbędą się 
w nadchodzący czwartek, piątek i sobotę 
t.j. dnia 21, 22 i 23 bm. ćwiczenia L. A. 
dla I-szej grapy wyszkoleniowej t. |. dla 
akademików 1 i 2 roku studiów U. P., któ- 
rzy w wojsku nie służyli wzgl. nie ukoń- 
czyli kursu podchorążych rez. oraz dla po- 
trzebnej w tej grupie kadry ofic, I podchor. 
rezerwy. 

Akademicy z kategorią zdrowia D i E 
oraz uznani przy rejestracji za niezdolnych 
do służby w L. A., zostali bezterminowo 
urlopowani. 

Zdolni do służby, zakwalifikowani do 
L grupy otrzymali białe karty powołania 
na dzień 21, 4. br, godz. 8. Zbiórka na dzie- 
dzińcu Komendy L. A. przy ul. Bukowskiej 
25. Należy przynieść ze sobą kartę po- 
wołania, legitymację osobistą oraz walizkę 
celem przeniesienia do domu pobranego 


Ćwiczenia trwać będą zasadniczo około 
5 godzin dziennie bez skoszarowania i bez 
wyżywienia ze strony wojska. 

Ćwiczenia są obowiązkowe. W stosun- 
ku do akademików, którzy nie stawią się 
na zarządzone ćwiczenia, zastosowane bę- 
dą odpowiednie sankcje. 

Dla orientacji Komenda L. A. wyjaśnia, 
że w okresie wiosennno - letnim br. ćwi- 
czenia odbywać się będą normalnie co dru- 
gą sobotę przedpoł. W czasie zajęć L. A. 
wykłady i ćwiczenia w wyższej uczelni się 
nie odbędą. 

Akademicy, którzy pracują zarobkowo 
lub w innych wypadkach uzasadnionych 
mogą być czasowo z L. A. urlopowani. 

Podania, szczegółowo umotywowane i 
poparte urzędowym zaświadczeniem, na- 
leży wnosić do Komendanta L. A. Złożenie 
podania o urlop nie zwalnia od obowiązku 
przybycia na zbiórkę aż do uzyskania ur- 


lopu. 


Święcone w Związku Peowiaków 


Śladem lat ubiegłych odbyła się w dn. 
16 kwietnia br. w Kole Poznańskim Zw. 
Peowiaków rozdanie święconego nieza- 
możnym członkom i ich rodzinom. 

Do zebranych przemówił w serdecz- 
nych słowach w otoczeniu członków Za- 
rządu Koła wiceprezes p. Karol Kandzio 
ra, nawiązując do tradycji Święta zmar- 
twychwstania Bożego i Ojczyzny naszej. 
Zarząd Okręgu reprezentowali na powyż 
szej uroczystości p. Eryk Kandziora i 
Marian Tomaszewski, 

Zebrani Peowiacy i ich rodziny ob- 
darowani zostali artykułami żywnościo- 
wymi i kwotami pieniężnymi. 

Zarzad Koła Związku Peowiaków 
pragnie przy tej okazji spełnić swój mi- 
ły obowiązek i podziękować łaskawym 
ofiarodawcom za przyczynienie się swoi- 
mi darami do urządzenia święconego a 
mianowicie: 

p. dyr. Marianowi Tomaszewskiemu, 
firmie Wielkopolska Spółka Komunika- 
cyjna i iej pracownikom, firmie Stomil, 
p. kpt. Kazimierzowi Żnińskiemu, p. Ka- 
zimierzowi Nenemanowi. p. Kazimierzo- 
wi Sporakowskiemu. p. Stefanowi Tuczą 
kowi, firmie Hatech, pp. Z. i Br. Nikla- 


siewiczowi, p. Borzekowi, p. dr. Kickie- 
mn, firmie- Bracia Dawidowscy, p. Ada- 
mowi Wujcowi, p. Tomikowskiemu, Pa- 
szlińskiemu, Roszakowi, Rączkowskiemu 
Paetzowi ze Starołęki, Gramlewiczowi, 
Lewandowskiemu, Torzowi i f-mie Poels, 

Dzięki staraniom członków Zarządu 
oraz materialnemu poparciu ofiarodaw- 
ców ta wypadła bardzo oka- 
zale,” 


Swierone u inwalidów 


Pozn. Koło Zw. Inwalidów Wojennych R. P. 
rocznym zwyczajem urządziło święcone dla 
swych członków. 

Obdarowanych zostało 176 Inwalidów i wdów 
wojennych, pozbawionych zaopatrzenia i będą- 
cych bez. pracy. 

Słowo wstępne wygłosił przewodniczący za- 
rządu okręgowego p. Stachecki, poczym ks, Mi- 
chalak z Kolegiaty Farnej dokonał poświęcenia 
darów. W uroczystości wziął udział przewod- 
niczący Tow. Pom. Inwalidom Woj, i Wetera- 
nom z r. 1863 r. radca Małecki oraz członko- 
wie zarządu koła: wiceprezes p. Kempiński, se- 
kretarz p. Janiszewski, skarbnik p. Pocztowy. 
Wydano na 1 osobę: 1 kg. słoniny, 1 kg. kiełba- 
sy, 2i pół kr. mąki, pół kg. cukru i 1 duży bo- 
chenek. chleba tak, że ogólny wydatek wynosił 
około 1 tys. zł. 


Of:cialny udz'a! Czechosłowacji w Targach 
Poznańskich 


Wśród szeregu państw, biorących ofi- 
cjalny udział w tegorocznych Targach Po- 
znańskich, wysuwa się obok Italii i Niemiec 
— na. pierwszy plan Czechosłowacja. U- 
dział ten doszedł do skutku dzięki zdecy- 


Granice techniczne 


Tevkniczne urządzenie sceny posiada 
wpływ na literacką formę dramatu -więk- 
szy, aniżeli się tego spodziewać można na 
pierwszy rzut oka. Nie wolno lekceważyć 
tego. Weźmy na przykład pod uwagę zna- 
ne powszechnie trzy postulaty Aristotele- 
sa: jedność akcji, miejsca i czasu. Zrozu- 
miałe są one jedynie, jeżeli uprzytomnimy 
sobie techniczne możliwości starożytnego 
teatru, Tylko postulat jedności akcji, po- 
nieważ wypływa z założenia artystyczne- 
go, pozostał wiecznym. Dwa pozostałe na- 
tomiast — jedność miejsca i jedność czasu 
— z biegiem stuleci upadły. I upadły właś- 
nie dzięki technicznemu rozwojowi sceny. 
Stary teatr grecki składał się z dwóch czę- 
ści: z widowni i sceny. Widowniię tworzyły 
amfiteatralnie wznoszące się i w krąg do- 
koła orkiestry zbudowane rzędy siedzeń. 
A'scena był to budynek z kolumn — na- 
der przypominający świątynię grecką lub 
pałąc' Na tle tej architektury odgrywał 
sią.gały dramat, Pod gołem niebem. . Poza 
tym budynkiem widz miał przed - oczami 


krajobraz: góry, rzeki f morze. Zmiana de- 
koracji była niemożliwa, Kurtyny nie było. 
Akcja tragedii ciągnęła się bez przerwy 
przed oczami widza. Stąd właśnie wyrósł 
postulat jedności miejsca i czasu, Przecież 
dopiero kurtyna umożliwiła zmianę miej- 
sca i wsunięcia dni, tygodni lub lat pomię- 
dzy jeden akt a drugi. Tymsamem upadły 
oba postulaty, W literaturze starożytnej 
istnieje jedna tylko tragedia, — ponieważ 
nie ma reguły bez wyjątku — w której 
zachodzi zmiana dekoracji: Ajas mainome- 
nos. Zasłaniało się tu budynek sceny wiel- 
kim prospektem malowanym na płótnie. To 
co się Aristotelesowi wydawało postulatem 
zasadniczym, było jednakowoż rzeczą wy- 
pływającą tylko z względów technicznych. 
Późniejszy rozwój budynku teatralnego zni 
szczył jedność miejsca i czasu, Gmach na- 
kryty dachem i scena odcięta kurtyną od 
widowni stworzyły nowe możliwości. Akcja 
dramatyczna, bez żadnych trudności może 
się przenosić z miejsca na miejsce. A prze- 
cięciem akcji za pomocą kurtyny autor dra- 


dowanemu stanowisku Prezesa Rady Mini- 
strów prof. dr. Milana Hodży, który oso- 
biście kierował pracami przygotowawczy- 
mi w odniesieniu do Targów Poznańskich. 

Udział Czechosłowacji zorganizowany 


matczyny posiada możńość wsunięcia czasu 
dłuższego lub krótszego pomiędzy akty. 
Nie będziemy tu rozważali pytania, czy z 
utratą postulatów Aristotelesa dramat nie 
stracił na walorach artystycznych. Nie cho- 
dzi nam o względy estetyczne. Ciekawi nas 
dzisiaj jedynie wpływ zewnętrzny pierwia- 
stków technicznych na formę literacką dra- 
matu. Stwierdzamy, że z trzech postu!a- 
tów, które Aristoteles uważa i traktuje za 
równorzędne, tylko jeden — jedność akcji 
— jest istotny, opierający się na estetyce, 
którego i stulecia rozwoju nie zniszczą. 
Dwa pozostałe natomiast zależne są od pier 
wiastków zewnętrznych, i dlatego właśnie 
upadły. Załatwiła się z nimi — powiedz- 
my — architektura, - 

Chodzi mi głównie o podkreślenie fak- 
tu, że takie elementy znajdujące się bądź- 
cobądź poza granicami literatury posiadają 
jednakowoż i wywierają wpływ na treść i 
formę dzieła poetyckiego. 

I tak wynalazek zupełnie techniczny 
jak radio poczyna dzisiaj tworzyć nową 
formę dramatu: słuchowisko, Tu jak naj- 
wyraźniej odczuwamy, że nowy ten utwór 
literacki zawdzięcza swe formalne ujęcie 
wpływom zewnętrznym, że istota wynalaz- 
ku — telefonu bez drutu — zmusza poetę 
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został przez Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu przy współpracy Państwowego Insty- 
tutu Eksportowego i obejmuje poza udzia- 
łem samego M. P. i H. również Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych (Dunaj—Gdy- 
nia), Ministerstwo Kolei, Ministerstwo Zdro 
wia i Ministerstwo Robót Publicznych oraz 
ponad 45 firm prywatnych. 

Na przestrzeni około 500 metrów kwa- 
dratowych Czechosłowacja zaprezentuje w 
Poznaniu swój szczytowy dorobek osiągnię- 
ty w ciągu ostatnich lat w dziedzinie prze- 
mysłu, handlg i ruchu turystycznego. W 
szczególności na Targach Poznańskich wy- 
kazany będzie stały rozwój czechosłowac- 
kiego handlu zamorskiego przez porty pol- 
skiego obszaru celnego. 

Wśród rozlicznych eksponatów czecho- 
słowackich znajdą się na majowych Tar- 
gach Poznańskich samochody, aparaty lot- 
nicze, motory do samolotów, urządzenia do 
oświetlania lotnisk, mały model traktoru, 
maszyny do spawania metali, olbrzymi łań- 
cuch z kotwicą dla okrętów oraz piece tech 
niczne dla stali, ceramiki i celów piekar- 
skich. Szczególną uwagę zwiedzających 
fachowców zwracać będą: wielki automat 
do obrabiania żelaza i stali, który otrzymał 
pierwszą nagrodę w Paryżu oraz liczne no- 
wości z -dziedziny szkła jak cegły szklane, 
inne rodzaje szkła budowlanego, szkło dla 
reflektorów samochodowych i motocykli, 
aparaty projekcyjne, kinematograficzne, 
optyczne i mikroskopy, artystyczne figurki 
szklane óraz szkło kolorowe fantazyjne. 

Z dziedziny ciężkiego przemysłu, który 
szczególnie bogato będzie reprezentowany 
w pawilonie Czechosłowacji na Targach Po 
znańskich, zwrócą na siebie uwagę specjal- 
ne pompy, elektroporcelana, awionetki 
sportowe, meble stalowe i wiele nowości 
również z dziedziny elektrotechniki, apara- 
ty dentystyczne i urządzenia chirurgiczne. 

W dziedzinie skór Czechosłowacja wy- 
stawia rozmaite eksponaty od skór luksu- 
sowych, biżuterii skórzanej, do skór wysta- 
wionych w całości i służących do pokrywa- 
nia samochodów. Z innych dziedzin wymie- 
nić należy motocykle, strzelby myśliwskie, 
rewolwery cywilne, opony, maski gazowe, 
sztuczne jelita dla przemysłu wędliniar- 
skiego, papiery fotograficzne. Obraz pawi- 
lonu Czechosłowacji w Poznaniu nie byłby 
kompletny, gdybyśmy nie wymienili boga” 
tych eksponatów z działu modnego czecho= 
słowackiego przemysłu ludowego czy prze- 
mysłu graficznego. i 

W sferach literackich i wydawniczych 
Polski zaciekawienie wywołają niewątpli- 
wie książki współczesnych autorów pol- 
skich, wydane luksusowo w języku czes- 
kim. Liczne fotomontaże uzupełniają ca- 
łokształt czechosłowackiej produkcji. Ma- 
teriały propagandowe turyzmu, czechosło- 
wackich państwowych linij lotniczych i Tar 
gów Praskich dopełniają tej interesującej 
całości, 

Specjalne miejsce należy się ekspona- 
tom luksusowego szkła, wykonanego w Cze 
chosłowacji na zamówienie papieża Piusa 
XI-go. 

Należy przypuszczać, że ten szeroki 
wachlarz produkcji czechosłowackiej, re- 
prezentowanej na Targach. Poznańskich, 
przyczyni się do zawarcia poważnych tran- 
sakcyj. ` ; 


do odmiennëgo traktowania treści poety- 
ckiej, 

Mówiliśmy już o tym, że słuchowisko 
radtowe przemawia do jednego tylko zmy= 
słu: do słuchu. Że jest pod tym względem 
uboższe od widowiska scenicznego, które 
działa na wzrok i słuch równocześnie. Mó- 
wiliśmy też o tym, że człowiek przez te dwa 
zmysły świat otaczający go pojmuje i uś- 
wiadamia sobie, Że na tym polega siła su- 
gestii dramatu scenicznego, że działając 
właśnie na te dwa zmysły, zaokrągla świat 
swój w obraz do obrazu życia samego, który 
tworzy się w nas bezustannie, zupełnie po- 
dobny. Autor słuchowiska tymczasem stoi 
przed zadaniem zastępywania części opty- 
cznej świata i życia przez słowo. Granicę 
tę krępującą poetę pociągnęła istota wyna 
lazku samego. Wpływ najzupełniej zewnę- 
trzny, techniczny, powiedzmy nawet fizy- 
kalny, A literata stawił wobec zadań zu- 
pełnie nowych. Zewnętrzna forma: to dia- 
log znany nam z utworów scenicznych. Tu 
wszystkie postulaty etyczne odnoszące się 
do dramatu posiadają wartość i znaczenie 
to samo. Nie potrzeba tego analizować. 
Ważna jest natomiast dla dialogu słuchowi 
ska konieczność zastąpienia optycznej czę- 
ści życia przez słowę ` à 
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Pokłosie świąteczne 


— Krwawa bójka. W sobote o godz. 21,40 
zostało zawezwane pogot. rat, (66-66) na ul. 
Bałtycką, gdzie doszło do krwawej bójki 
między 43-letnim Leonem Gowędą i 34-1etn. 
Ludwikiem Czapińskim. Obydwaj aw antur- 
nicy: odnieśli okalczenia twarzy i gowy, 

Epilog w Komisar O godz. 0 
niej. Wieczorek Marian, lat 27, zam, przy 
ul. Bukowskiej został dotkliwie pobity, Po 
zaopatrzeniu odprowadzono go do V, Komi- 
sariatu. 

— złamanie nóg. W drugie święto wie- 
czorem przed Arty zdarzyły się prawie 
równocześnie dwa mieszczęśliwe wypadki 
złamania nóg. Wypadkowi uległa 72-letnia 
Józefiak Pelagia, zam. przy ul. Półwiejskiej 
40 i Szkudlarek Stanisław, lat 29, zam, przy 
ulicy Kraszewskiego. Tak jedną jak i dru- 
gą ofiarę nieszczęśliwego wypadku po zao- 
patrzeniu karetka pogot. rat. (66-66) odwio- 
zla do szpitala miejskiego. 

— Zatrucie gazem, Dziś rano niej. Mali- 
cka Felicja, lat 22, zam. przy ul. Za Bram- 
ką 13, zatruła się gazem świetlnym. Po u- 
dzieleniu pomocy przez lekarza pogot. rat. 
(66-66 pozostała w domu. 

— Zapaliło się poddasze, Wczoraj przed 
południem wybuchł pożar w domu przy ul. 
Strzałowej 6, Na poddaszu zapaliła się beł- 
ka przy kominie. Oddział miejskiej straży 
pożarnej (19-57) ugasił ogień ręczną sikaw- 

:ą. 

— Karombol taksówki z dorożką, W no- 
cy z miedzieli na poniedziałek zderzyły się 
na Kaponierze taksówka nr. 72 z dorożką 
konną nr. 42. Wskutek karambolu woźnica 
dorożki Leon Milczyński (ul. Różana 13) 
spadł z kozła odnosząc poważne obrażenia. 
Pasażerowie taksówki, na szczęście wyszli 
z zderzenia cało. Koń dorożkarski jedynie 
złamał nogi, wobec czego musiano go dobić. 

— Zgony. Na dworcu kolejowym w Ła- 
wicy zasłabł w ub. niedzielę wieczorem u- 
rzędnik kolejowy I klasy 54-letni Walenty 
Kamiński, Wezwany lekarz pogotowia 
(66-66). stwierdził zgon na udar serca. — Na- 
gią śmiercią zmarł w drugie święto 63-letni 
Jan Mądry (ul .Górna Wilda 127). Staru- 
szek zasłabł w mieszkaniu i przybyły lekarz 
pogotowia (66-66) mimo wysiłków nie mógł 
go już przywrócić do życia. Mądry praw- 
dopodobnie zmarł na udar serca. 

— Skutki nieostróżnego obchodzenia się 
z nabojem, W drugie święto w mieszkaniu 
przy ulicy Gąsiorowskich 2 nastąpił wybuch 
naboju karabinowego. Podczas wybuchu 
odnieśli okaleczenia 64-letni Walenty Cwoj- 
dziński, jego syn 29-letni Michał i 31-letni 
Ludwik Handschuh. Do poranionych we- 
zwano pogotowie ratunkowe (66-66), które 
udzieliło im.pierwszej pomocy. Jak lekarz 
stwierdził majpoważniej został poraniony 
Michał Cwojdziński, który drobnymi sie- 
kańcami został raniony w lewy bok. W 
dość poważnym stanie przewieziono go do 
szpitala miejskiego, Pozostałych dwóch po- 
zostawiono w leczeniu domowym. 


—— 


„Mars” w nowym lokalu 


W dniu dzisiejszym nastąpiło otwarcie 

i poświęcenie nowego lokalu f-my „Mars” 
przy Al. Marsz. Piłsudskiego 7, Firma ta 
dotychczas mieściła się przy ul. Al. Marsz. 
Piłsudskieśo 15-17, Poświęcenia pięknie 
i estetycznie urządzonego lokalu dokonał 
s. Ziemniewicz z par. św. Marcina. Po 
Malickiego 1 do właściciela p. Czesława 
alickiego i zaproszonych gości zwrócił 
się w imieniu Zrzesz. Brdnży Mechanicznej 
p. inż. Grześkowiak, wł. firmy „Kastor”, 
tóry szczerze życzył nowej placówce roz- 
woju. Przy tej okazji rzypomniał p. inż. 
Grześkowiak, że p. Malicki był jego ucz- 
niem, W odpowiedzi zabrał głos p. Malicki, 
wyrażając swoją radość, że był uczniem w 
f-mie „Kastor” i na zakończenie podzięko- 
wał wszystkim za szczere życzenia dla T0- 
wego przedsiębiorstwa. F-ma „Mars" jest 
bardzo obficie zaopatrzona nietylko w ro- 
wery.ale i we wszystkie części potrzebne 
do rowerów. Przedsiębiorstwu i właścicie- 


staropolskie „Szczęść Boże”, 


Autor słuchowiska nie posiada innej 
możliwości: wszystko musi podawać przez 
słowo. Sytuacja dramatyczna, otoczenie a 
poniekąd i gest osoby mówiącej wynikać 
musi z dialogu. Autor z konieczności pe- 
wną część jego poświęcić musi na zaryso- 
wanie położenia lub miejsca, w którym od- 
bywa się akcja. Logicznie zupełnie omijać 
będzie sceny, których główny akcent jest 
optyczny. Nie da się to przeprowadzić 
skrajnie, ponieważ z życia przyzwyczajeni 
jesteśmy do odczuwania każdego prawie 
aktu życiowego z dwóch jego stron: z stro- 
ny optycznej i strony akustycznej, Obie te 
strony w funkcjach naszych mózgowych są 
ściśle skojarzone i mimowali jedna z nich 
budzi natychmiast i drugą. Dopełniamy so- 
bie obraz faktu fantazją. Jest jednak zro- 
zumiałe, że autor słuchowiska operować 
będzie głównie efektami słuchowymi, w 
przeciwieństwie do autora dramatycznego 
piszącego dla sceny, gdzie właśnie widzial- 
ność faktu odgrywa dużą rolę. Tu leży naj- 
głębsza i zasadnicza różnica pomiędzy dia- 
logiem scenicznym a dialogiem słuchowis- 
kowym. 

Do tego ograniczenia dramatu radiowe- 
go dochodzi jeszcze jedno wypływające z 
urządzenia programu: ograniczenie czaso- 


Środa, dnia. 20 kwietnia 1938 r 


Otwarcie wystawy prac 
terminatorskich 


W drugie Święto Wielkanocne na 
stąpiło otwarcie wystawy prac ter- 
minatorskich i rozwoju szkolnictwa 
dokształcającego, mieszczącej się w 
gmachach szkół dokształcających za 
wodowych nr. 1 i nr. 4 przy ul. Dzia- 
łyńskich 4 i przy ul. Marszałka Fo- 
cha 2. 

Na otwarciu obecni byli wicepre- 
zydent Zaleski, naczelnik wydziału 
szkolnictwa zawodowego Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Dybczyński, wizy- 
tatorowie dr Mezer, Cywiński i Mad-|P 
mowiczówna, prezes Izby Rzemieślni- 
czej Zakrzewski, wicestarosta grodzki 
Schlingler, wiceprezes Izby Przem. 
Handl. Schultz oraz naczelnik wy- 
działu przemysłowego Zarządu Miej- 


skiego Motyliński. Obecnych powitał| S$ 


dyrektor szkoły p. Skowron, po czym 
otwarcie wystawy dokonał nacz. Dyb 
czyński, 

Wystawa, przedstawiająca się nie 
zmiennie interesująco, otwarta jesz- 
cze jest w ciągu dnia dzisiejszego, 


Z ekranu 


„SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA”, 


Stanisław Sielański zajął na firmamen- 
cie polskich-„gwiazd" komediowych czoło- 
we stanowisko, Typy przez niego stwo- 
rzone są nie tylko zabawne, lecz posiadają 
w sobie również tę cechę, która zyskuje 
im odrazu serca publiczności. Tak to jest 
w filmie, wyświetlanym obecnie w kinie 
„Słońce'. Perypetie p. Koziołka, biednego 


urzędniczyny, O ZE y PRE R S EAA AEE Bi M pomimo redukcji z po- 
sady. opiekuje się jeszcze młodą tancerką, 
którą spotkał podobny los, śledzi się z nie- 
kłamaną sympatią. Partnerką Sielańskie- 
jest Helena sówna, =: zawsze miła 
i pełna wdzięku. Reżyseria i wykonanie 
filmu poprawne. W nadprogramie tytgod- 
nik PAT-a oraz kolorowa kreskówka z my- 
szką Mickey. 


„MANEWRY HUZARSKIE” 


Film tym tytułem wyświetla kino 
Eie zed Oglądamy: wielu rych 
znajomych z innych znanych i ze. o- 
peretek: Magdę Schneider, Pawła Javoza, 
Lucy Englis awła Kempa i in. Akcja 
filmu jest interesująca p elna doskona To 
poda Na aiina pA zasługują pię 
enery, 

W  adprogramie 1e; reportaż z obozu juna- 
ków i tygodni 


„ÓSMA ŻONA SINOBRODEGO* 


Pamiętamy b pad wystawioną w swo- 
im czasie w jednym z teatrów poznańskich 
komedię Areda Savoira p. t. „Ôsma żona 

inobrodego', Jej przeróbkę filmową wy- 
świetla niedzieli kino Apollo, Powo- 
dzenie swe zawdzięcza film ten przede 
wszystkim nazwiskom wykonawców ró 
głównych: Gary Coopera i Claudette Col- 
bert, które wystarczają, by ściągnąć do ki- 
na tłumy publiczności, Ale Po zenie to 
uzasadnione jest i z inn ch powodów. Dow- 
cipny scenariusz, lekki i błyskotliwy dia- 
log, szereg  przezabawnych sytuacyj, to 
wszystko składa się na Lardela sgkijapę ca- 
łość, To też co chwila > legaja się na sali 
szczere i serdeczne wybuchy śmiechu. Nie 
będziemy tu filmu =. by nie poz- 
bawić czytelników przyjemności oglądania 
go. Wystarczy wspomnieć, że rozpoczyna 
się on kapitalną sceną, gdy milioner amery- 
kański kupuje piżamę bez spodni a piękna 
pani same spodnie bez kurtki, NY 8 
zaś sceną w szpitalu dla obłąk anych. v 
nadprogramie piękna kolorowa groteska 
Disklya. 


FELEGRAMY 


Otwarcie wystawy kwiatów w Belgii 


W obecności księżnicszki Józefiny Szarloty i jej ojca, króla Leopolda Belgijskiego od- 

było się w Gant (Belgia) uroczyste otwarcie międzynarodowej wystawy kwiatów, Od 

lowi p. Czesławowi Malickiemu składamy | prawej ku lewej: księżniczka Józefina Szar lotta, król Leopold, książę Karol i komtesa 
de Kerchove dẹ Denterghem, 


CIEE TEZIE, POTY TWP O EE CZT TZS EE TA E REAR OCE TT TZT KW EEE 


we, zmuszając autora do pomieszczenia 
całego założenia i rozwiązania dramatu w 
trzydziestu minutach. 

Jeżeli autor potnie swoje słuchowiska 
na kilka części oddzielone od siebie gon- 
giem, i przy każdej takiej zmianie wprowa- 
dza i zmianę miejsca, straci znaczną część 
swego dialogu na konieczne zarysowanie 
nowego otoczenia i tła. Straci część dialo- 
gu potrzebną mu do rzeczy ważniejszej 
przecież dla niego: a mianowicie do zało- 
żenia i rozwiązania samej akcji dramaty- 
cznej. Stwierdzić możemy, że rozcinanie 
tak i tak już krótkiego dramatu słuchowis- 
kowego na kilka części jest dla autora nie- 
ekonomiczne, Nie mówiąc już o tym, że de- 
nerwuje i myli słuchacza, od którego żąda 
kilkakrotnego przestawiania się i odgady- 
wania nowej sytuacji z dźwięków nie za- 
wsze jasnych i zrozumiałych. 

Wszystkie te pierwiastk* tworzące tech- 
niczne granice słuchowiska radiowego prze 
mawiają raczej za powrotem do wspomnia- 
nych z początku jedności Aristotelesa. Cie- 
kawy byłby ten powrót do jedności miej- 
sca i czasu, które upadły kiedyś wskutek 
technicznego rozwoju sceny, a dzisiaj 
przez techniczne urządzenia radiowe jako 
nowe występują postulaty, 


I myślę, że i piękność tych dramacików, 
tak niesprawiedliwie i źle traktowanych 
przez literatów samych, zyskałaby bardzo. 
Utwory te nabraćby mogły — w miniatu- 
rowej rozumie się formie — owej zwarto- 
ści monumentalnej starej greckiej tragedii. 
Zwartość ta polegała właśnie na zachowa- 
niu nie tylko jedności akcji — conditio sine 
qua non — bez niej nie ma dzieła sztuki — 
ale i jedności czasu i miejsca. Jedności te 
były to trzy silne węzły spajające dramat 
w całość, która na widza robi wrażenie je- 
dnolitości. A dzieło same przez nie właśnie 
nabiera piękności formalnej, 

Techniczne granice słuchowiska radio- 
wego prowadzą w tym kierunku. Trzeba ta 
kie wskazówki zauważyć i podchwycić, a 
wyrośnie może z tego nowa forma litera- 
cka, zagadnienie dla autora ciekawe poko- 
nywaniem nieznanych dotąd trudności stwo 
rzonych jednym z ostatnich świetnych wy- 
nalazków ludzkich. A przy tym prowadzą 
nas te konieczności wstecz do postulatów 
filozofa greckiego zarzuconych oddawna 
— a dzisiaj zmartwychwstających w nowej 
odmiennej szacie i wśród odmiennych wa- 
runków. 

Stanisław Kubicki, 


Str. TT 


a 


Zgon weterana z 1868 r. 
Piotrków, 19. 4. (PAT.) 
Zmarł tu w wieku lat 96 Walenty Ozo* 
ria-Koleczko, weteran powstania 1863 
roku. Zmarły był kawalerem „Virtuti Mi- 
litari", uestorem leśników polskich i auto- 
rem wielu dzieł naukowych. 


300 interwencji pogotowia 


(tel. wł.) WARSZAWA, 19, & 
(ss) W czasie Świąt Wielkanoc- 
nych pogotowie ratunkowe w War- 
szawie interweniowało w 300 wypad: A 
kach, wynikłych na skutek bójek i 
nadmiernego użycia alkoholu. 


Święta w Zakopanem 


Zakopane, 19. 4. (PAT.) 

Święta wielkanocne w Zakopanem prze 
szły pod znakiem zimy przy znacznym oży= 
wieniu się ruchu przyjezdnych. Padający 
przez oba dni śnieg pozwolił przybyłym 
gościom świątecznym na wykorzystanie 
prawdziwie zimowych warunków, jakie 
panowały szczególnie w górach. Schroni- 
ska górskie cieszyły się niezwykłą frek- 
wencją, a ruch na kolejce na Kasprowy był 
olbrzymi. 

Wśród licznych gości świątecznych by- 
ło też wielu cudzoziemców, w czym wy» 
cieczka, licząca ponad 100 osób ze Śląska 
niemieckiego i około 20 studentów łotew- 
skich. 


Burze nad wybrzeżem 


Gdynia, 19. 4. (PAT.) 

Wczoraj na całym wybrzeżu Polski I 
Pomorza szalała burza z opadami śnieżny- 
mi. W nocy pociągi z Pomorza przychodzi- 
ły do Gdyni ośnieżone. W Gdyni wobec za- 
wiei ruch uliczny i wycieczkowy był bar- 
dzo słaby, Statki do portu gdyńskiego przy 
chodziły z opóźnieniem. Wczoraj do po- 
ładnia również były bardzo duże wiatry í 


opady śnieżne, i 
Nieudała próba rekordu 
Rzym, 19. 4. (PAT.) 


Według otrzymanych tu doniesień sae 
molot włoski, który w niedzielę opuścił 
Croydon w zamiarze pobicia rekordu szyb- 
kości przelotu z Anglii do Kapsztadtu, roz- 
bił się w okolicach Trypolisu. Pilot Alber= 
toni i trzej jego towarzysze odnieśli rany» 

Jachtem dookoła świata 

Toruń, 19. 4. (PAT.) 

W sobotę po południu trzej Toruńczycy, 
bracia Edmund, Leonard i Feliks Rupińe 
scy, odpłynęli z Torunia do Gdyni, jako 
pierwszego etapu podróży, jachtem dooko- 
ła świata. 

Od wczesnego rana już w porcie zgro- 
madziły się tłumy ciekawych, pragnąc zo- 
baczyć śmiałych żeglarzy. W chwili odjaz- 
du na brzegu zgromadziło się prawie 2.000 
ludzi, W uroczystym pożegnaniu wzięli 
udział przedstawiciele władz, organizacyj 
prezesa klubu polskiej fabryki wodomierzy 
prezesa klubu polskiej fabryki dowomierzy 
i gazomierzy w Toruniu p. Pawlaczyka, któ 
rego bracia Rupińscy są członkami, prezes 
klubu żeglarskiego Gonczerzewicz wręczył 
żeglarzom chleb i sól, życząc im pomyśle 
nych wiatrów. 

Przybycie żeglarzy do Gdyni spodzie» 
wane jest we wtorek, a najpóźniej w środę 
20 b. m. 


— mA 


4 alpinistów 
spadło w przepaść 
Mediolan, 19. 4. (PAT.) 

W niedzielę spadło w przepaść podczaś 
przechodzenia przez ścianę północną góry 
Pizzo w Alpach Bergamskich 4-ch alpini- 
stów z Bergamo. 3-ch z nich poniosło 
śmierć, czwartego zaś znaleziono jeszcze 
przy życiu. 


—— 


Kronika policyjna 


porifelu, Burek Adam (ul. 
Św. | E zyja 9), Mikołajczak Franciszek 
(ul. Dolna Wilda 43) oraz Tadyszak Franci- 
szek bez stałego miejsca zamieszkania, kil- 
kakrotnie notowani i karani za różne prze- 
stępstwa ujęci zostali na kradżiezy portfelu 
z dokumentami i zegarka męskiego na szko 
dę Michała B. z Poznania, Odstawiono ich 
do dyspozycji władz sądowych. 

— Zapiski policjantę, W czasie od 16—18 
bm, . włącznie policja m, Poznania sporządzi 
ła 33 doniesienia karne za przekroczenie 
przepisów o ruchu drogowym i administra- 
cyjnych, ukarała doraźnie 37 osób, upom- 
niała 5 osób za takie przekroczenia, dopro- 
wadziłą za opilstwo 24 „r za zakłócenie 
"spokoju publicznego 2 osoby, 
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Dan Spódzialzy we Morlan aaar 


stale rozwija si ! 
| J Ę lna posiedzeniu w dniu 9 kwietnia | Głównego Związku Peowiaków ich powstaniu. ALA 
Członkowie Banku Spółdziel-. 7. Wybór 4-ch członków Rady uchwaliła po wykończeniu prowa- | nadesłał następujący komunikat: | Niezależnie od pieśni i wierszy, 
czego we Włocławku otrzymali Nadzorczej na miejsce ustępujących dzonej obecnie budowy 7 klas,| Zarząd główny Związku Peo- pożądanym jest przesyłanie przy- 


„Polska Organizacja Wojskowa 
w pieśni i poezji“. 


Zarządu 2) okoliczności, jakie towarzyszyły 


2 pow. lipnowskiego | 
,Budówa szkoły w Lisku 


Sekretaiat generalny 


38.me sprawozdanie z działalności 


niezmiernie ważnej placówki finan- ' 


sowej naszego miasta, jaką jest 
Bank Spółdzielczy we Włocławku. 

Pobieżny tylko rzut oka na ca- 
łość gospodarki Banku wywołać 
musi zadowolenie, bowiem stan 
interesów jest świetny, gospodarka 
celowa i przezorna, ciągła dbałość 
o interesy wierzycieli i dobro zrze- 
szonych w spółdzielni członków. 

Doroczne Walne Zgromadzenie 
Członków, na którym Zarząd Ban- 
ku Spółdzielczego złoży szczegó- 
łowe sprawozdanie ze swej owoc- 
nej działalności, odbędzie się dnia 
24 kwietnia 1938 toku o godzinie 
15.ej (3-cia po poł.) we Włocław- 


oraz 6 zastępców. 


szkoły powszechnej w Wichowie, | wiaków, przystępując do wydamia słów i „powiedzonek“ peowiackich. 


8. Oznaczenie najwyższej sumy przystąpić do budowy szkoły wj książki p.t. „Polska Organizacja 
zobowiązań Banku. | Lisku. Wojskowa w pieśni i poezji”, zwra- 


Ze względu na to, że redakcja 


| wydawnictwa jest już na ukończe- 


Tu trzeba dodać, że od 1919 


. Karty wstępu na Walne Zgro- | 
madzenie wydawane będą człon- roku gmina Szpetal wybudowała 


ca się do prezesów zarządów niu — ostateczny termin nadsyłania 
okręgów i zarządów kół powiato- | pieśni i wierszy upływa nieodwo- 


wy h Związku Peowiaków z proś- 
bą o zebraniu i nadesłanie do 
umieszczenia w wymienionym wy- 
dawnictwie pieśni i wierszy peo- 


wiackich z okresu działania POW., 


kom za okazaniem książeczki udzia- 5 gmachów szkolnych — szkoła 
łowej przy wejściu na salę obrad jw Lisku, której budowę uchwalo- 
w dn. 24 kwietnia 1938 r. ‘no ostatnio, będzie szóstą. 


łalnie w dniu 15 maja r, b. 


Materiały przesyłać należy pod 
adresem wydawnictwa p. Alicji 
Bełcikowskiej, Warszawa, Aleje 
Ujazdowskie 37 m. 22, tel. 9-56-95. 


1 działolności Oddziału 


Liel Morskie 


W Brześciu Kujawskim odbyło 
się Zwyczajne Walne Zebranie 


Członków Oddziału Ligi Morskiej 


I Kolonialnej w Brześciu Kujawskim 


ustępujący prezes Oddziału p. Dyr. 
Pemianowski, prosząc na przewo- 
dniczącego zebrania p. kier. God- 


na podległym im terenie. 

Przy pieśniach należy załączyć | 
melodię (nuty) z podpisanym tek- 
stem pierwszej zwrotki, niezależ- 
nie od tekstu dalszych zwrotek. 
Jeżeli piosenka była na nutę po- 
wszechnie znanej pieśni legionowej, 
wystarczy wskazać tylko melodię. 


GŁOWY 


382 PROSZKI DLAŁ 


ku w gmachu Muzeum Ziemi Ku- ; Kolonialnej. Zebranie zagaił lewskiego, na sekretarza p. inż. Zarówno przy pieśniach, jak i JĄ ze ABBE >. 
jawskiej przy ul. Słowackiego la. Parowskiego. Protokół poprzed. |PIZY wierszach należy wskazać: 1) o 
Przedmiotem obrad Walnego marmu niego Walnego Zebrania odczytał | autora, 2) możliwie dokładną datę 4.4 A 


Zgromadzenia będą następujące 
sprawy: 

1. Otwarcie i wybór Prezydium 
Walnego Zgromadzenia. 

2. Odczytanie uchwał poprze- 
dniego Walnego Zgromadzenia. 

3. Odczytanie i przyjęcie pro- 
tokółu Związku Spółdzielni Rol- 
niczych i Zarobkowo - Gospodar- 
czych R. P. z dokonanej rewizji 


w dniach 8 — 16 pażdziernika 1937 r. 


4. Sprawozdanie Zarządu i Rady 
Nadzorczej za 1937 r., plan dzia- 
łań i budżet na 1938 rok. 

5. Zatwierdzenie sprawozdania, 
bilansu, rachunku strat i nadwyżek 


za 1937 rok oraz planu działań 
i budżetu na rok 1938. 


6. Podział nadwyżki bilansowej. 


W Toruniu powstanie 
sąd apelacyjny 


W „Dzienniku Ustaw" ukazało 
się zarządzenie, na podstawie które- 
go utworzony zostanie sąd apelacyjny 
w Toruniu. 


Wielki koncert 
Dnia 9 maja 1938 r. 


Pracownicze Tow. Oświatowo-Kul- 
turalne im. Stefana Żeromskiego 
w sali kina „Słońce „Wielki kon- 
cert" z udziałem artystów scen 
Teatru Wielkiego z Warszawy. 
Przedsprzedaż biletów w „Or- 
bisie* od dn. | maja 1938 r. 


M—MmoLo— [mmm nn. $, 


Czy chcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!! 
KAWIARNIA — RESTAURACJA 


„ZIEMIAŃSKA” 


WŁOCŁAWEK, UL. 8.go MAJA 27. 


POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM 


Wydaje reklamowe obiudy z czterech duń 


— PODCZAS OBIADU KONCERT — 
Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA 
PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA. 


urządza ` 


‘p. dr. Habasinski. Następnie do- 
kładne sprawozdanie z działalno- 
ści Zarządu Oddziału za półtora- 
roczny okres od założenia — złe- 
żył prezes, wysuwając jednocze- 
śnie proponowany przez ustępujący 
Zarząd program pracy dla nowego 
Zarządu. Skarbnik Oddziału p. 
Napiórkowski. złożył dokładne 
sprawozdanie kasowe oraz ztefe- 
rował preliminarz budżetowy na 
| 1938 r. 

Po przyjęciu sprawozdań, orazj 
protokółu Komisji Rewizyjnej i 
uchwaleniu absolutorium ustępują- | 
cemu Zarządowi — przystąpiono | 
do wyborów nowego Zarządu, w 
skład którego weszli przez akla- 
mację PP.: Prezes — dyr. Po- 
mianowski Witold, V-Prezesi — ! 
Ks. Prałat Kulinski Stefan, Bur 
mistrz Kaziraierz Stypa, Sekretarz 
— Jan Cepeusz, Skarbnik — Wik- 
tor Napiórkowski, zastępcy — Dr. 
Alfred Habasińnski, Wincenty Ter. 


manowski 


ułożenia pieśni. względnie wiersza 
DPE 


Spieszcie wszyscy na polski film do „Słońca 


„KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ” 


ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


z Junoszą Stępowskim, St. Wysocką, Norą Ney, Sambor- 
skim, Andrzejewską, Bogdą, Brodziszem na czele 


Film udany. Powieść Marczyń- ska, Samborski, Bogda, Brodzisz, 
skiego świetnie zrealizowana. Twór- Sielański, Kryńska, Hnydzińska, 
ca „Znachora* „stworzył nowe Świerszczewska stwarzają świetne 
dzieł» polskie, które zakupiła za- typy. Obraz ten jest godny wi- 
granica. dzenia. Wychodzimy jakoś z na- 

Tak grać jak gra w tym filmie szymy filmami z powijaków. 
niezawodny Junosza Stępowski i  Dopełnia program tygodnik. 

St. Wysocka to nawet w zagrani- | Dyrekcja dla udogodnienia po- 
cznych filmach rzadko się zdarza daje seansy o 4,15, 6,15, 8,15 
to są niezapomniane kreacje. „Słońce” dla wszystkich, 


Nora Ney i Jadzia Andrzejew" | wszyscy do „Słońca“. 


Z Dobrzynia n/Wisłą 


W dniu 10 kwi.tnia r. b. sala 
„Domu Ludowego" w Dobrzyniu 
n/Wisłą była miejscem niecodzien- 
nej uroczystości. Do liczne ze- 


Do Komisji Rewizyjnej: PP. 
Kowalewski Mieczysław, Pręgow- 


ski Władysław i Dąbrowski Sa-' 


turnin, Na zastępców: Kodroń Jan branych rodziców przemówił kie- 
i Czyżewski Stanisław. j |rownik szkoły p. Antoni Estkowski. 

Zaznaczyć należy, iż stan Tos Dzisiejsze zebranie rodzicielskie, 
ny Oddziału stale się zwiększa, co | mówił kierownik, odbywa się w 
tierry ipar S. Koloni. | onych okolicznościach, aniżeli po- ` 
miu idel igi morskiej | Kolonia!" |nzednie. Z dniem | kwietnia r.b. 
nej pośród społeczeństwa miasta Dobrzyń n/W. wraz z innymi 
Brześcia Kujawskiego. iaiaaeaia naszego powiatu’ 
wszedł w skład Wielkiego Pe- 
morza. Chwila ta przypada na 
ten okres, kiedy na mapie Europy 
dokonywują się zmiany, kiedy za- 


za 12zł 


Bestie 


głości państw ulegają przeobraże- 
niom. W takich to czasach rola 
Wielkiego Pomorza zajmie prze- 
dujące miejsce, a z nim razem do 
wyścigu pracy w  podciągnięciu 
Polski wzwyż stanie i Dobrzyń 
n/Wisłą, który potrafi sprostać 
włożonemu nan obowiązkowi, 
w rzędzie licznych miast i miaste- 
ezek Wielkiego Pomorza. 


Po przemówieniu kierownika ze- 
brani odśpiewali hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Była to na- 
prawdę piękna i nastrojowa chwila. 


Uczestnik. 


. W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
UOLGA 


» godz. 5 p.p. urządzamy FIVE O 


taneczne. 


CLOCK'I 


w ludzkim ciele | 


Wieś Bodzanowo, gm. Śmiło- 
wice, pow. włocławskiego, była 
przed niedawnym czasem miejscem 
|nad wyraz okrutnych tortur w sto- 


Kupując mięso patrz czy jest ocóchowane sunku do dziecka przez ludzi do- | 
pieczęcią Rzeźni, gdyż masz gwarancję, że po- rosłych. l 


chodzi ono ze sztuk zdrowych i badanych 


przez lekarza weterynarii. 


Ważne dla zakładów 


pracy. 


w | zana” a 


Obowiązujące od 1-go kwietnia 1938 r. 


TABLICE 


do obliczania składek od 


pracowników i pracodawcy 


12-letni Staś P. został posądzo. | 
(ny o kradzież kilkunastu złotych 
|na szkodę Dobersztajnów. Chło- 
piec nie przyznał się do kradzieży. 
, Wówczas zaczęto stosować meto- 
¿dy średniowieczne. | tak: przy” 
i wiązano nagiego do stołka i bito 
 powrozami,. zamknięto na noc w 
piwnicy, rano związanego powie- 
| Szono za nogi i ręce na drągu w 
jstodole, a potem, kiedy chłopiec 
„nie przyznawał się do kradzieży, 
„,przywiązano go do gałęzi stojące- 


gwarantowane traktatami niepodle* 


Sukces świątecznego Programu w „Corżo*! 


„KORSARZE«< 
reż. CECIL B. DeMILLEa 
Franciszka GAAL i Fryderic MARCH 


Jest to zgodnie z zapowiedzią Główną rolę „ostatniego korsa- 
reklamy, obraz należący do tak rza* kreuje znakomity Frederic 
zwanej superprodukcji. Należało March, jako Kapitan Jean Lafitte. 
zresztą oczekiwać tego gdzie do Jest wspaniały, niezapomniany. 
tworzenia filmu przyłożył się Ce- Obok wielkiego artysty występuje 
cil B. do Mille, który filmem tym Franciszka Gaal, którą specjalnie 
święci 25 lecie reżyserskie. sprowadzono do Ameryki. W po- 
zostałych rolach oglądamy setki 
|znakomitych aktorów i tysiące sta- 


l 


Godne podziwu są sceny pożo- 
gi Capitolu, walki fregat, ataki na 
bagnety, bombardowanie z moż- 


dzierzy, topienie małej holenderki, Program uzupełnia kapitalaa ko- 


lorówka p. t. „Królewskie wesele" | 


BOLACH 


; 
3 
| 
U 
4 


pom 


| tystów. . ; 


na ay zd 9 ieii aira bycia oraz ciekawy tygodnik P.A.T.'a. A 
Fundusz Pracy, . Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenia Spo-' watej wodzie. nę „startu“ — nie sposób wyliczyć, Dla młodzieży film dozwolony! „. 
łeczne, Państwowy podatek dochodowy i specjalny ZES i sok położyli sąsiedzi. | W puai aap A Toan ad się nar, film NJ- a 
LE w o abrali chłopca. Dali znać wła.! wspaniałości tego niebywałego pa- |świetlany będzie tylko dziś i jutro -~ 
p iza din, r PO O e bral 
czne i tygodniowe z uwzględnieniem składek od robotni- ki w puaa ależl bestie gia to całą gazetę. grama niech spieszy do „Come'! + 
ków 'sczenowych im ciele znaleźli się na ławie am I 
i 3 ] oskarżonych. Sad wymierzył ia "= SEigiT JCS PY RLUNIZ WT TRTKA WAZY DE ASE S r TEAN i: 
opracował Czesław Józef Piotrkowicz karę więzienia od 6 miesięcy do 8. | Mięso niestęplowane pieczęcią Rzeźni po- 
referent odp. sagi” w Warszawie goa TE oni lat chodzi z potajemnego uboju i najczęściej ze.. ` 
do nabycia U firmie „B-Cid Piotrowscy , Wloclawek 20, syn, Kazimierz Komorowski, sztuk chorych; jedząc takie mięso narażasz a á 
c t 3.50 lat 21, parobek, Zofia Wasilew- SIĘ na niebezpieczeństwo, gdyż można często r, 
ena Zł. 3.9U. |ska, lat 36, służąca. zachorować a nawet umrzeć. 7 
A ZI WZ A am : «. 
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Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


